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Zeznania świadkOti z Częstochowy
w procesie b. więźniów brzeskich.

W A RSZA W A . 10. 11. (wł.) D zisie j­
szy dzień procesu zeszedł na  zezna­
n iach  św iadków  oskarżenia, k tó rzy  
stw ierdzili niezbicie, iż m ilic ja  P P S . 
by ła  is to tn ie  jak im ś zakonspirow a- 
nein w ojskiem , uzbrojonem , szkolo- 
nem  specjaln ie  w w alkach u licą , 
nych. W ysiłk i obrony nie zdołały zbić 
św iadków  z tropu , k tó rzy  zeznaw ali 
pew nie i jasno.
Po zeznaniach św iadków : W aw ra i 

P a w ł o w s k i e g o ,  k tó rzy  sk ładali zezna, 
n ia , dotyczące zam achu na m arszałka  
P iłsudsk iego , przed sądem  s tan ą ł św ia­
dek Pórzyc-ki, jeden  z członków z „p ią t­
k i '1 Jagodzińskiego.

Św iadek by ł członkiem  PPS- od 1918 
.toku, b ra ł udział w ćw iczeniach miU- 
©ji. M ilicję szkolono w terenoznaw ­
stwie, nauczano o broni. Świadek by­
wał n a  wieeach, w ystęp u jąc  tam  w cha 
yakterze członka bojówki.

Z kolei św iadek obszernie om aw ia 
organizację t. zw. „piątek", spraw ę ich 

uzb ro jen ia  i m ówi o próbnych m obi­
lizacjach  m ilic ji. N ajczynn iej szym i w 
m ilic ji byli poseł Dzięgielewski i  Źrć- 
bik - Kozakiewicz.

M ilic ja  szkolona była  na  sposób woj 
ekowy, ćwiczono się rów nież i  w w at­
kach  ulicznych.

P o  zeznaniach św iadka Pórzyck-ego, 
sąd przesłuchał św iadków  z Częstocho­
wy. P ierw szy  zeznaw ał św iadek H ipo. 
lit Kozłowski, stw ierdzając, że na k o n - ' 
P.res k rakow sk i w ysłana została uzbro 
jo n a  m ilic ja  autobusam i. Bojów ki do 
K rakow a ściągnięte  zostały  z Zagłębia,
7. okolic K atow ic i K rakow a. M ilic ja  
b y ła  uzbrojona.

N astępn ie  zeznaw ał świadek kpt. 
Szempliński, k tó ry  był w ykładow cą na  
k u rs ie  PW . w Za wódziu, pod Często­
chową. Świadek stw ierdza, że był to 
k u rs  przysposobienia wbjskowego 
Członkowie PPS ., obecni na kursie , s ta  
ncw ili n iesfo rną  i tru d n ą  do prow adze­
n ia  grom adę. S tale  w yskakiw ali z wy­
zw iskam i pod adresem  rząd u  itd.

S ierżant Pudło, in s tru k to r  na  k u rn e

CHOROBA METROPOLITY.
LWÓW, 10. 11. P ra sa  donosi,

oświadcza, że rzekomi członkowie T. U. 
I ł ,  chw alili się, iż posiadaję rewolwe­
ry, a w WarszaWie znajduje się 2 ty­
siące uzbrojonych ludzi. M ilicję tą po­
znać można po m aciejówkach i znacz 
kach TUR.

Ostatni zeznawał świadek Piotrow­
ski z Częstochwy, który potwierdził ze­
znania poprzedników co do charakteru 
m ilicji PPS., oświadczając, że m iała o- 
na wybitnie bojowe nastawienie i w 
tym  duchu była szkolona.

SE !

ze
m etropo lita  gTeeko - ka to lick i Szeptycki 
jest od 10 dni ciężko chory.

Zaburzenia antyżydowskie obejmują wszystkie
wyższe uczelnie.

W Wilnie zm ar ł  s tudent z odnies ionych ran.
W ARSZAW A, 10. 11. (wł.) P o d iie . 

cenie wśród studentów trw a w dalszym  
ciągu. Aresztowani studenci, po prze­
prowadzeniu dochodzeń zostali wypu­
szczeni na wolność.

Akcja antyżydowska objęła już w 
W arszawie następujące uczelnie: szko­
łę nauk politycznych, wyższą szkołę 
dziennikarską i szkole W awelberga i 
Rotwanda.

Z W ilna nadeszły dziś w godzinach 
wieczorowych wiadomości o d&lscych

utarczkach i ekscesach na uniwersyte­
cie Stefana Batorego.

Zraniony we wczorajszych walkach, 
student prawa Stanisław  Bacławski 
zmarł dziś w szpitalu.

Podnieceni wiadomością o śmierci ko 
leg i akademicy, zdemolowali lokal ży­
dowskiej bratniej pomocy.

W czwartek, w W arszawie odbędzie 
się posiedzenie senatu uniwersytetu, w  
sprawie podjęcia wykładów;-

STAN BEZROBOCIA W POLSCE.
W A RSZAW A, 10. 11. (wł.) W edług 

obliczeń z ub. tygodnia, s tan  'bezrobocia 
na teren ie  P o lsk i w ynosił 156 tys. osob.

W  porów naniu  z poprzednim  stanem , 
liczba bezrobotnych zwiększyła się o 3 
tys. ludzi. ,

SKANDAL NA RADJOSTACJI. 
Kwadrans podburzających przemówień.

NOW Y JO R K , 10. 11. — W mieście 
M eksyku, po burzliw ej m an ifestac ji ig­
licznej, g ru p a  uczestników pochodu 
w ta rg n ę ła  do gm achu rad jostac ji.

Opanowawszy ap a ra tu rę  nadaw czą, 
m anifestanci zaczęli w ygłaszać mowy, 
skierow ane przeciwko im perializm ow i 
Stanów  Zjednoczonych.

N adprogram ow a audycja  trw a ła  oko 
ło kw adransa. Polic janci rozpędzili ma 
n ifestan tów .a dy rekcja  stac ji nadawczej 
p rzeprosiła  słuchaczów za niespodzian 
kę. 1 )

KATASTROFA KOLEJOWA POD  
OŁOMUŃCEM.

PR A G A  CZESKA, 10. 11. (wł.) -  Po 
c iąg  pośpieszny na  lin ji kolejow ej P rza  
rów  — Ołomuniec w ykoleił się pod O 
łom uńcem  w skutek złego nastaw ien ia  
zw rotnicy.

Ośm iu pasażerów  i trzech kole jarzy  
odniosło rany .

Wojna rozgorzała na Wschodzie.
Marsz wojsk japońskich na Cycykar.

LONDYN, 10. 11. Na terenie Man 
dżurji rozgorzała regularna wojna. O. 
bie strony koncentrują swe wojska, a 
równocześnie przychodzi do ustawicz­
nych utarczek pomiędzy wrogiemi od­
działami.

Najcięższe walki rozegrały się koło 
Haiczeng, gdzie chińczycy stracili 

kilkaset żołnierzy w zabitych i ran­
nych.

W walce zginęło dwu żołnierzy japoń­
skich. Podczas innej utarczki zginęło 
80 chińczyków i dwu japończyków.

W alki o przyczółek nad rzeką Non- 
Di trwają nadal. Chwilowo most znaj­
duje się

w rękach chińozyków.
Japończycy postawili generałowi Ma 

Czang-Czan ultim atum , wzywając go 
Jo natychm iastowego

Stan obielenia na Korsyce,
KRW AW E WALKI Z BANDYTAM I.

ZEMSTA PAROBKA BUŁG ARSK IE­
GO PO W YJŚCIU Z W IĘZIENIA.

W IED EŃ , 10. 11. (wł.) — D zisiejsza 
p ra sa  bu łgarska  zamieszcza opis k rw a 
wyeh zajść w jednem  z m iasteczek w 
pobliżu m iasta  Płowdiw.

P arobek  nazw iskiem  P etko  Chajłow , 
po odsiedzeniu dw uletniego w ięzienia, 
zam ordow ał toporem  b u rm istrza , poli­
cjanta i ciężko ra n ił 6 osób. Po dokona 
niu m ordu, uciekł w góry.

W ładze zorganizow ały pościg za sza 
leńeem

PARYŻ 10.11. — Wiadomości nadcłio 
dzące z Korsyki brzmią wprost fantasty  
cznie. "Władze miejscowe wprowadziły 
cenzurę prasową, a komendant okręgu 
wojskowego Ajaccio ogłosił stan oblę­
żenia.

W ielka akcja zbrojna władz fraucu 
skich zmierza do wytępienia bandytyz 
mu oraz do zlikwidowania t. zw. vandet 
ty, która utrzymuje wyspę w stanie bez 
ustannego wrzenia.

Wczoraj z M arsylji odjechały na 
Korsykę dwa transporty złożone z 1490 
żandarmów i kilkudziesięciu oficerów.

W celu uniem ożliwienia ucieczki 
przywódcom band rozbójniczych, trzy

kontrtorpedowee krążą dokoła Korsyki, 
a w portach i zatokaeh czuwają policyj 
ne łodzie patrolowe.

W samem Ajaccio uwięziono około 
500 bandytów, bądź ich sympatyków.

Pod Polvezza stoczono bitwę z wielką  
bandą rozbójników, którzy obsadzili 
miasteczko, ufortyfikowawszy się u wy  
lotów ulic. Podczas strzelaniny zabito 
7 bandytów, 27 wzięto do niewoli. Żan 
darmerja aresztowała burmistrza, k tó ry  
był członkiem bandy.

W Miasteczku Viscola żandarmerja 
musiała zdobywać niektóre domy. Mie­
szkańcy ostrzeliwali atakujących z o 
kien i z dachórr.

Willa przywódcy opozycji
WYSADZONA DYNAMITEM W POWIETRZE.

ŚW IADCZENIA SOCJALNE DLA  
ROBOTNIKÓW7 POLSKICH  

W BELGJI.
B R U K SE L A , 10. 11. (wł.) Dziś zo- 

r ta ła  podpisana polsko - be lg ijska  u- 
rnowa, mocą k tó re j B e lg ja  zobowiąza­
ła się do świadczeń socjalnych  d la  ro ­
botników  polskich, w tym  sam ym  ża­
ki esie co i dla robotników  belgijsk ich .

LONDYN, 10. U. — K orespondent n- 
genc.ji R eu tera  donosi z Mol bourne 
(A ustralja) o zam achu n a  przywódcę 
opozycji p a rlam en ta rn e j, S tan leya  Argi 
lea.

Zam ach był dokonany przy  pom.ocv 
potężnej m aszyny piekielnej, k tó rą  zło 
czyńcy podłożyli pod ścianą willi A rgi 
lea. W ybuch n astąp ił w chw ili, gdy.

przyw ódca opozycjonistów  znajdow ał 
się na bankiecie, a żona i córka baw iły 
w ogrodzie...

W skutek-w ybuchu w illa  została zn i­
szczona, a w strząs pow ietrza by ł tak  
silny, że z okien okolicznych domów po 
w ypadały  szyby. H u k  słyszano w pro 
m ieniu 15 kilom etrów .

oddania m iasta Cycykaru
w ręce przy jaznego  japończykom  gene­
ra ła  chińskiego C zang-H aiJPenga. Gen. 
M a-Czang-Czan n ie  zastosow ał się do 
togo u ltim atum , wobec czego powszech­
nie spodziew ają się
japońskiego marszu i  ataku na Cycy- 

kar.
Zaognienie sy tu ac ji powoduje m ożli­

wość w m ieszania się do konflik tu  Sowie 
tów, o czem św iadczy kom unikat rozpo 
w szechniany przez rosy jską  agencję te­
leg raficzną  „Rosta". A gencja ta  tw ier 
dzi, że w spółpracow nik japońsk ie j m i­
sji w ojskowej w C harbinie, Ossawa od 
był konferencję

z gen. Koźminem,
przyw ódcą białogw ardzistów , podczas 
k tó re j ustalono p lan  zorganizow ania za 
m achu białogw ardzistów  na kolej wseho 
duio - chińską. O ddziały b iałogw ardzi­
stów, uzbrojone przez Jap o n ic , m iały  t y 
aresztow ać sowńeckiego dy rek to ra  kolei 
wschodnio - ch ińsk iej oraz konsula so 
wieckiego, opanowuć w arsz ta ty  koiejo 
we i bank sowiecki.

W  chińskiej dzielnicy T ien tsinu  do­
szło wczoraj do now^ych zaburzeń. P oli 
cja  ch ińska w ycofała się w skutek żądań 
japońskich  ze s tre fy  n eu tra ln e j oddzie 
ła jące j koncesję japońską od dzielnicy 
chińskiej, przyczem  z koncesji japoń - 
skiej ostrzliwrano chińczyków.

K ŁO PO TY  B A N K U  W Y PŁA T M IĘ­
DZYNARODOWYMI!

PARYŻ, 10. 11. (wł.) W7 P ary żu  pa­
n u je  zaniepokojonio 7 powodu tru d n o ­
ści, w jak ich  się znalazł bar.k w yp’a t 
międzynarodowTych w B azyb” . B ank 
ten  nie rozporządza obecnie wększą go­
tów ką, tak , że naw et pożyczka dla Au- 
s (r j i  w sum ie 60 m ilj. szylingów  zosto-
J j  n H  i w a 7.a u  a .



W  ROCZNICĘ DZIEJOWEGO ZMARTWYCHWSTANIA
11.XI. 1918 — 11.XI. 1931.

Trzynaście lat upływa od. tej 
wiekopomnej chwili w dziejach na­
szego narodu, w której staliśmy się 
sjiowu wolnymi w niepodległej Oj­
czyźnie.

Trzynaście lat mija od tej nie­
zapomnianej chwili, w której natód 
polski wyszedł z domu niewoli i 
wkroczył do obiecanej ziemi wo’no- 
ści, w której Polska, przez półtora 
wieku żyjąca tylko w myślach na­
szych, w  głąbi naszych serc i ma­
rzeń — stała się ciałem i krwią, 
szatę pokutną zamieniła na kró­
lewski płaszcz, a skroń przyozdo­
biła złotą koroną państwowego 
majestatu.

O tej wspaniałej chwili marzy­
ły napróżno całe pokolenia, o zre­
alizowanie tego marzenia wałczy­
ła miljony i miljony składały na 
ołtarzu przyszłości daninę z krwi, 
życia i mienia, a o tę wielką wojnę 
narodów, k+óra nam dała odro lże­
nie państ wowe, mi dlił się nieśmier- 
tehiy Adam Mickiewicz i najwięk­
si genjusm nasi minionego wieku 
niewoli. To, co dla minionych po­
koleń było niedosięgłym niemal i- 
rKałem, stało się w naszych oc/nch 
przed trzynastu laty promienną 
r zeczy wistośeią.

T nic dziwnego, że data 11 listo­
pada 191-3 roku dla historji pol­
skiej, dla długiego szeregu polco • 
•fń przyszłych pozostanie datą na j­
większą, powiedzieć można datą rre- 
śmiertelną, bo wyrażającą najdonio 
ślejszy etap, jaki może być w życiu 
narodu: zmartwychwstanie pań­
stw owe.

Długą jednak i bolesną drogę 
musiał przejść naród polski, przejść 
musiał krzyżowy szlak goryczy, po­
niżenia i męki, zanim doczekał się 
iego zmartwychwstania. Pokolenia 
marły i waliły się w grób, szamo­
cąc się z przemocą wrogów, z wła­
sną słabością, szarpiąc skrwawione­
mu dłońmi nienawistne, ohydne kaj­
dany.

Wytrwaliśmy przecież, pon*9- 
waż była w nas żywotność, dziwna 
moc utajona, oraz płomienna wiara 
w odwieczne prawo do życia, wiara 
w sprawiedliwość Boga i w spra­
wiedliwość dziejową.

W ytrwaliśmy także w decydu­
jącej chwili, kiedy zbliżającą się 
niepodległość trzeba było jeszcze 
wywalczyć, okupić strugami krwi, 
opromienić aureolą bohaterstwa i 
poświęcenia, scementować żmudne- 
n>! wysiłkami pracy organizacyjnej 
wśród nawału trudności i przeci­
wieństw.

Dzisiaj po łatach trzynastu je- 
s i eśmy już państwem, z którem 
świat liczy się już poważnie, jesteś­
my mocarstwem, zabierającem g’os 
v sprawach obchodzących eałą E- 
«roPę. Zdołaliśmy nawet do tego 

stopnia umocnić podwaliny gospo­
darcze naszego państwa, że dzisiaj 
skutecznie przeciwstawić się może­
my kryzysowi światowemu, że w 
chwili, w której chwieją się najsil­
niejsze waluty świata, Polska bez 
w iększych obaw patrzy w przyszłość 
I  historja dziejów stwierdzić kie­
dyś musi, że nie zmarnowaliśmy po­
czątkowego okresu nasiej wolno'el.

Jak po inne lata, tak samo i dzi­

siaj zaszumią znów sztandary i za­
płoną światła uroczyste na pamiąt­
kę wyzwolenia. Wszystkie serca 
polskie zespolą się znów w zgod­
nym porywie miłości i czci dla Tej, 
która nam wszystkim jest matką, 
dla Najjaśniejszej naszej Ezeczy po­
spolitej.

W nocy z dnia 6 na 7 listopada 
1918 r. radjotelegram z Berlina ko­
munikował o wyjeździe parlamentar 
juszy niemieckich na front.

Naczelny dowódca armji sprzy­
mierzonych ś. p. marszałek Foch o- 
świadczył, że przyjmie parlamentar- 
juszy na przednich placówkach fran 
euskich na drodze Chimay — la Ca- 
pelle i zawiadamiał, że w tym celu 
będzie wstrzymany ogień na dotyczą 
cym odcinku, poczynając od godziny 
trzeciej.

Dnia 8 listopada do kwatery 
marsz. Focha, mieszczącej się w w a­
gonie restauracyjnym, przybyła de­
legacja niemiecka, której przewodni­
czył sekretarz stanu poseł Erzberger. 
Przy tej okazji wywiązał się charak­
terystyczny djałog.

Przyjechaliśmy, aby otrzymać 
propozycję państw sprzymierzonych
— rzekł na wstępie głosem pewnego 
siebie szef delegacji niemieckiej po­
seł Erzberger.

— Nie mam żadnych propozycyj
— odpowiedział krótko marszałek 
Foch.

Erzberger chciał wobec tego zło­
żyć jakieś oświadczenie, lecz mar­
szałek Foch przerwał mu zapyta­
niem, czy chce przerwania kroków 
nieprzyjacielskich. Wobec twierdzą­
cej odpowiedzi, marsz. Foch rzekł.

— To dobrze, zakomunikuje pa­
nom warunki, na jakich rządy sprzy 
mierzone upoważniły mnie do utrzy­
mania działań wojennych.

Gen. Weygand przeczytał warun­
ki. a tłumacz je przełożył. Niemcy 
byli zupełnie przybici, jeden z dele­
gatów gen Winterfełd zbladł strasz­
nie. miało się wrażenie,, że łzy spły­
wały mu z policzków.

Delegacji niemieckiej udzielono 
godziny czasu do przestudjowania,

Niechże tern radosny 'dzień reef-' 
nicy wyzwolenia będzie po wszysth 
kie czasy dniem ślubowania, że wyp 
trwamy do końca w wielkiej dziej** 
wej akcji doprowadzenia umiłowa- 
nej Ojczyzny naszej na najwyższo; 
wyżyny potęgi i chwały mocar­
stwowej.

warunków zawieszenia broni, 
poezem dnia 11 listopada o godz. 5 
rano delegaci niemieccy podpisali 
akt pełnej kapitulacji.

W chwilę potem marszałek Peta­
in telegrafował do wszystkich armji 
sprzymierzonych:

„Zawieszenie broni podpisano 
dziś rano o godz. 5. Działanie nie­
przyjazne przerwać o godzinie 11“.

Jeden z korespondentów wojen­
nych tak opisuje ową pamiętną w 
dziejach chwilę:

„Godzina 10 min. 57. Karabiny 
maszynowe strzelają z obu stron.

„Godzina 11. Niewidzialny trę- 
baez trąbi: Przerwać ogień! — Pow 
siać! — Pod sztandar!

„Z tysięcy kilometrów okopów 
powstają całe pułki, dywizje, korpu­
sy... Śpiew „Marsyljanki“ płynie w 
powietrzu. Niemcy również opusz­
czają swe okopy i rzucają broń“.

Taki był koniec wielkiej wojny 
światowej.

*  #  *

Dnia 11 listopada 1918 roku o go 
dżinie 10 min. 57 pękać zaczęły oko- 
wy naszej blisko 150-cioletniej niewo 
li. Chwila ta  dawała nam zapo­
wiedź, że wkrótce powstanie Polska 
wyzwolona od K arpat do Bałtyku. 
Ostatnie te strzały na froncie wojny 
światowej nie przerażały już nikogo, 
zwiastowały one dla wszystkich no­
wą erę, dla narodu naszego zaś speł­
nienie najgorętszego marzenia wszy­
stkich naszych bahaterskich poko­
leń.

Wiadomość o podpisaniu rozej- 
mu, mimo istniejącej jeszcze żelaz­
nej cenzury niemieckiej, szybko ro­
zeszła się w ciągu kilku godzin pa ca 
łym kraju naszym, budząc powsze­
chny entuzjazm i radość z powodu 
zmartwychwstania Ojczyzny.

Jak  P o l s k a  
powstała?

Załamanie się okupacji nie­
mieckiej w roku 1918 było dość nagłe 
i gwałtowne.

Pod wrażeniem wypadków ber­
lińskich (abdykacja cesarza i wy­
buch rewolucji), niemcy w Warsza­
wie nie stawiali oporu, oficerowie i 
żołnierze niemal dobrowolnie 1 roń 
oddawali i ustępowali z zajmowa­
nych stanowisk. Jedynie tylko na­
czelnik policji niemieckiej w W ar­
szawie, Glazenapp zamknął się w ra­
tuszu i przez kilkanaście godzin bro 
nił się przed oblegającymi, w końcu 
jednak skapitulował. General — gu­
bernator Beseler w dniu 10 listopa­
da na statku „Sokół“ opuścił Warsza 
wę i został odstawiony Wisłą do gra 
nicy pruskiej.

W poniedziałek, dnia 11 listopa­
da o godz. 12 w południe, wszystkie 
instytucje rządowe niemieckie i gma 
chy, przez niemców zajmowane, prze 
szły do rąk wojska polskiego i na 
gmachach tych wywieszono sztanda­
ry  polskie.

Rada regencyjna wysłała do kćl 
polskich poselskich w Krakowie i Po 
znaniu depeszę z wiadomością, że o- 
kupacja niemiecka przestała istnieć 
i z wezwaniem, aby przedstawienie 
stronnictw przybyli do Warszawy ce 
lem utworzenia rządu narodowego. 
Tego samego dnia (11 listopada) na 
ulicach Warszawy pojawiła się odez 
w a nowego komendanta miasta pul. 
Minkiewicza, zawiadamiająca, że 
własność wojskowa niemiecka je-t 
przejmowana przez władze wojsko- 
we polskie, że zabrania się samowol­
nego rozbrajania żołnierzy niemiec­
kich i rozgrabiania magazynów woj­
skowych, a wzywa się ludność do za­
chowania spokoju i posłuchu wła­
dzom polskim.

Rówmoeześnie rozpoczął się od­
biór kolei przez polski personel; uu. 
11 wysłano już z Warszawy, w rożma 
itych kierunkach pociągi służbow e 
i wojskowe, w dniu 13 listopada przy 
był do Warszawy pierwszy pociąg z 
Krakowa, a w dniu 15 listopada zo­
stała uruchomiona poczta główna w 
Warszawie. W tych samych dniach 
polska krajowa wasa pożyczkowa, 
przeszła w ręce polskie od okupan­
tów.

W międzyczasie, mianowicie dnia 
10 listopada wrócił do Warszawy z 
więzienia w Magdenburgu bryga- 
djer Piłsudski, którego uwolniła rei 
wołucja niemiecka. Zastał on w Pol­
sce dwa rządy; rząd rady regencyj­
nej w Warszawie i „tymczasowy, 
rząd ludowej republiki polskiej'' w 
Lublinie. Rząd ten utworzył się dnia 
7 listopada pod przewodnictwem i. 
Daszyńskiego i wydał zaraz manifest 
do ludu polskiego o zabarwienia
krańcowo socjalistycznemu niemal 
graniczącem z programem bolszewb 
kim.

Po przybyciu Piłsudskiego rząd, 
lubelski niezwłocznie mu się poddał, 
rada zaś regencyjna dnia 11 listopa­
da przekazała mu władze wojskową 
i nacz. dowództwo wojsk polskich
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O — dzięki Tobie! ..
O — dzięki Tobie, Ojcze ludów, Boże,
Żeś nas, jak Mojżesz, wiódł z ziemi niewoli,
Przez krwi czerwonej i łez słonych morze,
Żeśmy poznali wszystko to, co boli —
O dzięki Tobie, Ojcze ludów, Boże!
0  dzięki Tobie, Wodzu niezbłagany,
Żeś nas, strudzonych, smagał nieszczęść łńczepi
1 z błon odzierał niezgojone rany;
Żeś bezlitosnem trwożył nas obliczem. —
O dzięki Tobie, Wodzu niezbłagany. ,
O dzięki Tobie, Sędzio przeraźliwy,
Żeś za grzech każdy wziął, okup boleści,
Bezdomnym chaty, głodnym deptał niwy,

Żeś nas zachował tylko od bezcześci —
0  dzięki Tobie, Sędzio przeraźliwy.
Stoimy czyści wśród narodów koła 
Ubodzy jeszcze, lecz bez żadnej winy,
1 nikt „Kainie!“ na nas nie zawoła, %
Żeś nas nie wliczył pomiędzy Kainy,
Stoimy czyści wśród narodów koła.
Spraw — niechaj pracy przybędą anieli,
Niech zamieszkają już z nami na wieki;
Niech trud pokorny serca nam wybieli 
Wpiersiach, podartych przez żelazne ćwieki;

Spraw  — niechaj pracy przybędą anieli.
O dzięki Tobie, Ojcze ludów, Boże,
Żeś nas, jak Mojżesz, wiódł z  ziemi niewoli,
Że rozstąpiło się czerwone morze,
Że przeminęło, co najsrożej boli—
O dzięki Tobie, Ojcze ludów, Boże!

LEON RYG1ER.

Chwila, która nam dala... Polskę.
11 listopada 1918 roku, godzina 10 min. 57.
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Posiedzenie rady wojewódzkiej B.B.W.R.
w  K IE L C A C H .

W  ul), niedzielę odbyło się w  K ie l.  
<*ach posiedzenie plenarne rady w o je ­
wódzkiej BBW R ., pod przewodnictwem 
pro-.esa g ru p y  reg jona lne j posła Osiń­
skiego.

N a zebranie p rzyb y ł m in is te r re fo rm  
ro lnych  p ro f. dr. Leon Kozłow ski, poscl 
Bogusław  M iedziński, wojewoda kielec­
k i  Paciorkow ski, dyr. radom skie j D. K . 
P. Laguna, posłowie i  senatorowie k ie ­
leck ie j g rupy  reg jona lne j, oraz około 
150 ezłonków rad y  wojewódzkiej.

Zebranie zagaił poseł Osiński w ita ­
jąc  reprezentantów rządu, oraz przed­
staw icie la  prozyd jum  b loku  posła B. 
M iedzińskiego .

R E F E R A T  PO SŁA
M IE D Z IŃ S K IE G O .

Następnie poseł M iedziński w yg ło s ił 
obszerny re fe ra t, w k tó rym  dał syntezę 
przem ian po litycznych i  gospodarczych, 
ja k ie  w te j c h w ili św ia t przeżywa, kre­
śląc na tern tle  stosunki wytworzone w, 
Polsce. Spraw y gospodarcze poszczegól­
nych państw zahaczają się tak  o siebte, 
te  n ie  mogą być rozpatrywane w płasz­
czyźnie gospodarki jednego narodu i  
muszą być traktow ane wspólnie. Ludz­
kość w ytw arza  tak ie  ilośc i produktów, 
ie spożyć ich nie może, w idz im y prze­
to takie  paradoksy, ja k  fa k t niszczenia 
japasów zboża, wówczas, gdy całe ma­

sy ludności bezrobotnej c ie rp i głód. W  
c h w ili obecnej ludzkość, k tó ra  nauczyła 
się już  w ytw arzać nie um ie jeszcze po­
dzie lić w ytw orzonych w artości pomię­
dzy potrzebujących.Św iat m usi dojść do 
ta k ie j um owy m iędzynarodowej, k tó ra- 
b y  p o tra f iła  rozdzie lić wytworzone za­
pasy i  dać możność ich spożycia. Przed 
w ojuą  m iędzy narodam i b y ła  w ym iana 
towarów , k tó ra  regulow ała  spożycie 
W ojna przyniosła hasło samowystar­
czalności, k tó re  spowodowało, że pań­
stwa otoczyły się b a rje ram i eelnemi. 
Stosunki m iędzynarodowe cechuje w  te j 
c h w ili wzajemna nieufność i  obserwa­
cja, posunięć poszczególnych rządów, 
stosowanych dla w a lk i z wzrastającem 
firyzysem gospodarczym.

Polska sprzym ierzona z F rancją , 
:tó ra  zaję ła dom inujące stanowisko w 

po lityce  i  gospodarce św iatowej, stosun 
k i sw oje ze swym sprzymierzeńcem opie 

ra  na współpracy gospodarczej i finanso 
wej. Spokojne i  zrównoważone posunię- 
ia rządu w y ro b iły  powagę Polsce zagra 
nicą i  spowodowały, że Europa Zachód 
n ia  lic zy  się z nam i, ja ko  z czynnik iem  
ładu i  spokoju, w  przeciw staw ieniu do 
awanturniczych posunięć n iektó rych  na 
szych sąsiadów. Fakt, że w krachu wa­
lu tow ym , jak iem u  u legła  m arka  nie­
m iecka a następnie fu n t ang ie lski, z lo ty  
po lsk i nie each w ia ł się. E uropa Zachód 
n ia  p rzy ję ła  jako  dowód, że gospodarka 
polska, je j stosunki finansowe oparte są 
na zdrowych podstawach. Rząd dzięki 
sy tu a c ji po lityczne j w ytw orzonej w ybo­
ra m i w  1839 r. ma możność zajęcia się w  
szerokim zakresie zagadnieniam i gosro 
darezeini bez zwracania specjalnej uwa­
g i na zagadnienia wewnętrzno-politycz 
ne. D aje  mu to nmożność, czego nie po­
siadał żaden in n y  rząd, rob ienia rzeczy, 
k tó re  z punktu  państwowego są koniecz 
ne, a k tó re  w' pewnych sferach czy pcw 
nyeh warstwach są nawet niepopularne. 
-  To daje gwarancję s ta b ilizac ji sto­

sunków, bo w' ogólnym  kryzysie  gospo­
darczym jest zasługą rządu, że ludzie 
swoich m a ją tków  nie po trac ili. D zięk i 
temu Polska ostała się w ogólnym  k ry .  
zysie gospodarczem i  należy do państw, 
które  są pewne. Na zakończenie poseł 
M iedziński w im ien iu  prezesa pu łkow n i 
ka S ławka w y ra z ił żal, że prezes Sławek 
nie m ógł p rzybyć na obecne zebranie. 

S Y T U A C JA  GOSPODARCZA.
Następnie poseł dr. Czernichowski w y  

g łos ił obszerny re fe ra t gospodarczy, w 
k tó rym  poruszył mom enty ogólno — 
światowego kryzysu  i  om ów ił sytuacje 
finansową państwa w okresie ostatnich 
lu lk u  miesięcy, wskazując na s tab iliza ­
cję złotego m im o załamania się m a rk i 
n iem ieckie j i  fu n ta  angielskiego. Mów 
ca wskazał, że obawy niekorzystnego od­
b ic ia  się niskiego stanu fun ta  na sto- 
łu n k i gospodarcze w Polsce nie są uza­

sadnione, podkreślając, że w  Polsce nie 
grozi nagłe wycofanie kredytów  angicl 
skich. W  dalszym ciągu mówca omówił 
spraw y budżetowe i  najnowsze p ro jek­
ty  podatkowe rządu oraz wniesiony do 
sejmu p ro je k t budżetu na rok  1832-33. 
Mówca wskazał, że budżet został skon­
struow any na podstawie doświadczeń z 
roku  1931 i  p re lim no iw any w wysokości 
w pływ ów  przewidzianych na ten rok. Z 
n a tu ry  rzeczy poszczególne pozycje bu­
dżetowe m usia ły  uledz znacznej reduk 
c ji z w y ją tk iem  budżetu m in is te rjum  
spraw wojskowych, k tó ry  został u trzy ­
m any w poprzedniej wysokości, a to 
wskutek awanturnicze j p o lity k i n iektó 
rych  naszych sąsiadów.

CO M Ó W IŁ  M IN . KO ZŁO W S K I?

W  dalszem ciągu posiedzenia zabrał 
głos m in is te r re fo rm  ro lnych  pro f. dr. 
Kozłowski, k tó ry  charakte ryzu jąc ogól­
no światową sytuację gospodarczą pod­
k reś lił, że ja k  w okresie przedwojennym 
walczono o podzia ł zysku ,tak w te j chwi 
l ł  toczy się w alka  o podzia ł s tra t z okre 
su w ie lk ie j w o jny. Konieczność podzie­

len ia  tych  s tra t nie przesiąknęła dość 
wyraźnie do um ysłów  i  zamiast iść dro­
gą oszczędzania św ia t po wojn ie po­
szedł drogą nadmiernego podwyższenia 
stopy życiowej. Polska swoje koszty wo 
jenne zapłaciła  wcześniej o lb rzym iem i 
zniszczeniami wojennem i, któ re  zostały 
już odbudowane. Jeśli idzie o zagadnie 
n ia  kryzysu w płaszczyźnie po lsk ie j to 
stw ierdzić należy, że państwo polskie 
od 1919 r. wkroczyło  w zby t szeroką dzio 
dzinę życia, wskutek czego daje się za­
uważyć zbyt daleko idąca ingerencja 
państwa w życie obywatela, to  te* 
wskazaniem najbliższem  jest ogranicza­
nie fu n k c ji państwa, które b y ły  w yn i­
kiem  i  rezultatem  te o r ji a nie koniecz­
ności życiowej. Polska znajduje się w  
sy tuac ji lepszej od innych  państw, albo­
wiem 70 proe. obyw ate li żyje z ro ln ic ­
twa. W  te j c h w ili ceny zboża zaczyna­
ją  zwyżkować i  zb liża ją  się zwolna do 
stanu opłacalności p rodukc ji ro ln iczej. 
W  ch w ili gdy stan ten zostanie osiąguię 
ty  nastąpi ogólna poprawa w gospodar­
stwie. Przez odzyskanie przez s fe ry ro l­
nicze zdolności konsum pcyjne j produk-

Sukcesy akcji spisowej.
W  d ru g ie j połowie października r. b. 

odby ły  się we wszystkich wojewódz 
twach zjazdy pow iatowych i  m iejskich 
referentów  spisowych.

Z jazdy te s tw ie rdz iły  w  Bposób nie­
zb ity , że akcja spisowa rozw ija  sio w 
całym  k ra ju  w  sposób nader pom yślny 
i  to przedewszystkiem dzięki zrozumie­
n iu  przez szerokie w arstw y ludności 
ważności te j akc ji.

Najw iększą trudnością jaką  nastrę­
czył spis grudn iow y, była , ja k  wiado­
mo, ta  okoliczność, że wskutek obecnej 
sy tuac ji finansowej państwa, spis ten 
m a być przeprowadzony s iłam i komisa 
rzy  honorowych.

Jak  się okazało, nap ływ  kom isarzy 
„m im o ciężkich czasów" jest tak w ie lk i, 
że w  większości województw „kwestja  
kom isarzy" już nie istn ie je , gdyż zapo 
trzebowanie jest tam  pokry te  ca łkow i­
cie, a n iek iedy nawet zgórą.

W  poszczególnych rejonach, zw ła­
szcza w n iektó rych  większych ośrod­
kach m ie jsk ich  dop ływ  kom isarzy odby 
wa się w tempie nieco powolniejszem.

Jednak jes t rzeczą n iew ątp liw ą, że 
większe m iasta z ich dużemi zasobami 
in te ligenc ji, a w tern m łodzieży akade 
m ick ie j, tak  w raż liw ie  na każde poczy 
nanie społeczne, nie pozostaną w ty le  za 
innem i okręgam i k ra ju , zwłaszcza, że 
n iektóre z tych m iast b y ły  w idownią 
entuzjastycznych przejawów zrozumie­
n ia  obowiązku obywatelskiego.

Każdy w in ien  zgłosić u w ładz spi­
sowych swój udz ia ł w  pracy spisowej, 
by nie pozostała najm niejsza luka  w 
obsadzie stanowisk kom isarzy!

Będzie to najlepszem świadectwem 
wobec świata, że jesteśmy narodom o 
wysokiem uspołecznieniu i  w ie lk iem  
zespoleniu wewnętrznem.

Miljon mieszkań wynosi nasz deficyt budowlany
W  czasie dyskus ji sejmowej nad no 

welizacją ustaw y o ochronie lokatorów; 
przytoczono k ilk a  ciekawych szczegółów, 
o ka tas tro fa lnym  stanie naszego zagad­
n ienia  mieszkaniowego. I  tak  w latach 
1921 — 1929 do dawnych 1.34O.QO0 miesz­
kań dobudowano nowych około 40 tysię 
cy, równocześnie jednak w drodze natu 
ra ln e j ew o luc ji ubyło  eo na jm n ie j 137 
tysięcy mieszkań.

W  Polsce 15 proc. ludności m ie jsk ie j

ciśnie się po 5 osób w jednej izbie. 98 ty  
sięcy loka torów  mieszka po 9(1) osób w 
jednej izbie. 145 tysięcy rodzin ma niies* 
kanie wspólne. Ogólny de ficy t mieszka­
n iow y ocenia się na 750 tys ięcy do 1 m ii 
jona mieszkań.

N ie trzeba chyba udowadniać, że wa 
ru n k i te nie pozostają bez fążalnego 
w p ływ u na zdrowotność i moralność lu ­
dności.

Emigracja w Polsce w okresie styczeń - wrzesień r. b.
W edług danych, opracowanych przez 

g łów ny urząd statystyczny, w ciągu 
pierwszych 9-cin m iesięcy r. b. (styczeń 
— wrzesień) w yem igraw ało  z P o lsk i (cy 
f r y  w nawiasach oznaczają analogiczne 
dane za ton sam okres roku  ub.) ogó­
łem 69.673 osoby (194.837), z czego do

kra jów  europejskich G0.19G (154.682), do 
k ra jów  zamorskich zaś 9.478 (40.155).

Pow róciło  do P o lsk i z zagranicy ogó 
łem 38.767 osób (27.771), z czego z k ra jó w  
europejskich 33.364 (22.005), z kra jów  po­
zaeuropejskich 5.403 (5.766).

Nowe zniżone Geny mięsa wołowego w Sosnowcu,
W czoraj w  m agistracie  odbyło się 

posiedzenie k o m is ji cennikowej. w  
sprawie ustalenia nowych cen mięsa 
wołowego. K o m is ja  po dokładnem prze 
prowadzeniu k a lk u la c ji u s ta liła  nowe, 
zniżone ceny, a m ianow icie: mięso wo­
łowe z 20-procentami kości — zł. 1.08 
(dotychczas zł. 1.40), mięso wołowe bez 
kości — zł. 1.20 (było 1.70), cielęcina — 
zł. 1.20 (była  zł. 1.40), baran ina zł. 1.20 
(była zł. 1.20). Ceny powyższe obow ią­

zują od dziś na całym  terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego.

#  *  •

W  nadchodzący p ią tek w  m agistracie 
odbędzie się posiedzenie k o m js ji cen­
n ikow ej w  sprawie ustalenia nowych 
cen tłuszczów, mięsa wieprzowego i  w y 
robów w ęd lin ia rsk ich .

Należy się spodziewać, że ceny te u- 
legną dalszej, znacznej zniżce, a to W 
związku z obniżką cen żywca.

NIE BĄOŹCfE LEKKOMYŚLNI II
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH II 

PAMIĘTAJCIE, ŻE PREZERWATYWY
„PRIMEROS”

mają już ustaloną opinję, jako z najlepszych 
naj'epsze.

tów  przemysłowych nastąpi ogólne oży­
w ien ie  w  przemyśle i  ogólna poprawa 
sy tu ac ji gospodarczej państwa. Mamy;1 
przed sobą jeszcze k ilk a  m iesięcy eięż- 
k ich , ale ju ż  dziś stw ierdzić można, że 
jesteśmy u kresu złej ko n iu n k tu ry  i  naj 
bliższe miesiące przyniosą poprawę w- 
naszem gospodarstwie społeczneui.

PR A C E B. B. W. R.
Po przerw ie poseł Osiński om ówił po­

krótce prace organizacyjne wskazująa 
na ich rozw ój i  podkreślając zwartość 
organ izacji BB W R . w terenie, oraz dn- 
ży zakres prac już  dokonanych. Praca 
beapartyjnego b loku współpracy z rzą­
dem ro zw ija  się w k ie runku  u jm ow ania  
1 rozw iązyw ania przedewszystkiem za­
gadnień gospodarczych i  spotyka się a 
uznaniem ludności, k tó ra  w idzi w n ie j 
rzeczywistą troskę o dobro społeczeń- 
st w a.

Następnie k ie row n ik  sekre tarja tu  wo 
Jewódzkiego p. M ieczysław Zaleski omó 
w ił  zasady organizacyjne BB W R . ora* 
metody pracy stosowane w poszczegól­
nych organizacjach. Omówiwszy meto­
dy pracy opozycji na terenie woje­
wództwa kieleckiego mówca wskazał, 
że ludność zachowuje się odpornie wo' 
bec demagogicznej robo ty  opozycji, co 
przypisać na leżyte j obsadzie w o rgan i­
zacjach BB W R . i  stosowania w łaści­
wej p o lity k i.

SE K C JE  R AD Y.
W  dalszem ciągu zebrania dokona 

no podziału rady na poszczególne sek- 
r je : sekcję finansową z posłem Czerni­
chowskim na czele, sekcję ro lną  z po­
słem Długoszem, podsekcję orgaiiiza- 
cy j ro ln iczych z posłem Tomaszem 
Kozłowski, sekcję samorządu w ie j. 
skiego z posłem B iluchowskim , sekcję 
samorządu m ie jskiego z p. Jażdżyń- 
skim , sekcję spółdzielczą z posłem P io  
trem  Sobczykiem, sekcję b. wojskowych 
* posłem Gosiewskim, sekcję robotnU 
czą z posłem M adeyskim , sekcję kobie­
cą z senatorką Grunertówną, sekcję go 
spodarczo — przemysłową z posłem Sa 
w ińskim , sekcję k u l t  oświat, z p. No­
wakiem, sekcję młodzieży z p. Śląezką, 
sekcję prasową z senatorem M ic ińsk im , 
sekcję stanu średniego z posłem K ra w  
czyńskim, sek. prac. umysł, z p. Kacz­
kowskim .

Następnie w  dyskns ji zab ie ra li głos 
pp. • K raw czyński, w sprawie zorganizo 
wania stanu średniego. Malanowicz, w 
sprawie bezrobocia, Grunertówua, w 
spraw ie kobiecej, W ieczorek, w  sprawio 
potrzeb wsi, Szczubiał, w  spraw ie k ry ­
zysu gospodarczego i  w a lu ty , K ubsk i, 
w  spraw ie nauczycielstwa i  ośw iaty ,dr. 
B e llo r t  w sprawie spółdzie ln i ro ln i­
czych, poczem k ikakro tn ie  zabiera li 
głos posłowie M iedziński i  Osiński, u- 
dzielająe odpowiedzi i  wyjaśnień.

S P R A W A  BEZRO BO CIA .
W  spraw ie bezrobocia rada woje­

wódzka p rzy ję ła  rezolucję wzywającą 
podległe sobie organizacje oraz człon­
ków do wzięcia jaknajżyw.wego udzia łu  
w  pracach kom ite tów  pomocy bezrobo 
tnym . Następnie wysłano dopeszę hoł­
downicze do pana prezydenta K z p lile j 
i  m arszałka Piłsudskiego, prezesa 
S ławka i  p rem je ra  P rys to r;' oraz de­
peszę g ra tu lacy jną  z okazji 25-Iecia pra 
ey kap łańsk ie j do ks. biskupa K u b in y .

Zapisy na w ieczorowy półroczny

BUCHALTERYJNY
(K om le t I l - g i)

rozpoczynający się 2 g rudu ia  r.b., 
p rzy jm u je  codziennie S okreta rja t 

KU R SÓ W  H A D L O W Y Ć lf”  
M. Kołaczkowskiego w Będzinie 

u l. Sączewska 25, Tel. 7-90. 
O płata zł. 100.—, płatne w 5 ratach 

miesięoz. po 20 zł 
Po ukończeniu — świadectwa 

w/g wzoru zatwierdź, przez M in . 
W . R. i  Ośw. Publ.
Z n iżk i tram wajowe. 

P rospekty — bezpłatnie.
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Prawdziwe powody smutnych wypadków.
Na terenach uniw ersytetu war­

szawskiego i jagiellońskiego rozgry­
w ają się od szeregu dni pożałowania 
godne wypadki. Młodzież nacjona­
listyczna demonstruje, niejedno­
krotnie krwawo, przeciw akademi- 
kom-żydom. Okrzyk: „bij żydów!“ . 
mąci ciszę i powagę przybytków 
wiedzy. W ulgarne ekscesy zmusza­
ją władze uniwersyteckie do zawie­
szania wykładów, co ujemnie wpły­
wa na normalny tok prac uczącej 
się młodzieży, stając się prawdziwą 
klęską dla tych, którzy na wyższa 
uczelnie w stąpili poto, aby się u- 
cnjć, a nie „politykować" wedle 
wskazań „obwiepolu“.

Jakież są przyczyny tych demon- 
stracyj i aw antur? Podobno ma być 
tu przyczyną — stanowisko żydów, 
sprzeciwiających się dostarczaniu 
trupów swych wTspółplemieńców dla 
potrzeb naukowych wydziału me­
dycznego. Ale — rzeczą chara ki e- 
17 styczną jest to, że najogniśeiej 
dem onstrują bynajpiniej nie m M y­
cy, którzy bezpośrednio tą  sprawą 
powinniby być zainteresowani, — 
lecz przedewszystkiem... prawnicy 
i to przeważnie z pierwszego roku 
studjów, a więc ci, których kwest ja  
„f rupia" najm niej w inna intereso­
wać.

Jakiż więc powód?
Należy go szukać nie w pr.osek 

tcrjach wydziału medycznego, lecz 
w tej trup iarn i dobrych obyczajów 
nr litycznych, jaką jest narodowa 
demokracja.

Wiaclomem jest bowiem, że sze­
regi młodzieży obwiepolskiej zapeł­
n iają najliczniej akademickie „pier- 
wszolatki“. Tu jest główna domena 
vpływ ów  endeckich w społeczeń­
stwie studenckim. Z drugiej zaś 
STony ivarto uprzytomnić sobie, że 
blecne burdy antyżydowskie wyni­
kły znów w charakterystycznym  c/a 
fcokresie, charakterystycznym  ze 
,'Względu na ostatnie posunięcia po­
lityków endeckich. Należy przypo­
mnieć fakt, że ilekroć endecja pono­
si klęskę, ilekroć trac i wpływy lub 
tzemkolwiek się kompromituje, ty ­
tek roć rozlega się okrzyk: „bij ży- 
ciów“, a ta osobliwa „aktywność" 
endeckiej polityki ujaw nia się za­
wsze na terenie... młodzieży aka­
demickiej.

Antysemickie ekscesy są białą 
gorączką wszystkich endeckich kry- 
1 ysów politycznych. „Aktywizacja" 
tendeckich poczynań na terenie m b- 
iłzieży jest o tyle łatwiejsza, że re- 
żyserja obałamucania młodzieży jest 
jedyną „umiejętnością" doskonale 
opanowaną przez panów endeków.

Działalność opozycyjna endecji 
aa  terenie parlam entarnym  kurczy 
się obecnie i ogranicza jedynie do 
birnej negacji i zlosliivego oportu­
nizmu. Przed kilku dniami padło na 
komisji sejmowej bombas tyczna 0- 
świadczenie, że stronnictwo „naro­
dowe" nie weźmie udziału nawet w 
pracach konstytucyjnych sejmu. 
Wszystko to ma być ze strony en­
decji nibyto objaAvem „opozycyjnej 
siły", — w rzeczywistości zaś jest 
tylko mimowolnem przyznawaniem 
się do własnej słabości i m izerji po­
litycznej. I  oto jak  zawsze, tak i te ­
raz w chwili impasu — próbuje en­
decja uciec się do „niezaivodnego" 
sposobu, —  do mobilizacji n,Avej 
kąm panji na terenie młodzieży.

Ta kam panja jest zresztą dzi­
siaj dla p. p. endeków ich poi iły cz- 
nem „być albo nie być" na terenie 
akademickim. W  roku bieżącym ra - 
siąpił boAAńem — jak wiadomo — 
znaczny spadek zainteresowań po­

litycznych  młodzieży uniwersytec­
kiej. Przyczyn tego faktu n a lż y  
szukać zarówno w jednostronności 
oddziaływania politycznego „obozu 
W ielkiej Polski" na młodzież, jak  i 
we wzmożonych trudnościach gospo­
darczych. To osłabienie zaintereso­
wań politycznych młodzieży godzi 
przedewszystkiem w endecję, jako 
skupiającą dawniej sive wpływy na

tym  właśnie terenie. Jednocześnie 
z tern, — rozwój akademickich or­
gan i zacyj pmrządoAyych również 
podrywa stan posiadania wszech po­
laków. Zagrożeni w swej domenie 
tndecy, rozpoczęli więc kampanję.., 
przymusową.

Poprzedziła tę kam panję cicha 
agitacja za bezpraAvnemi wyborami 
do naczelnego komitetu akademickie 
gą, uznanego — jak  wiadomo—przez 
m inisterstwo W. R. i O. P. za orga­
nizację nielegalną. Dla uskutecznię 
m a takich bezprawnych wyborów 
uznała endecja za konieczność —w y­
prowadzenie młodzieży z równowagi 
i rozbudzenie w niej Avrzenia, które- 
by przysłoniło nakazy rozAvagi.

I  oto hasło: „bij żydów!"1, które 
niedaAvno rozlegało się na niemiec­
kich uczelniach, podchwytują teraz 
skAvapliwie z ust hitlerowców... en­
deccy przywódcy i przerzucają je 
na. teren polskich uniwersytetów.

Tak ofto nastąpiło zbliżenie na­
cjonalizmów...

Rozpętanie umysłów młodzieży 
— to najważniejsze w tej chwili za­
danie polityków endeckich przed 
zbliżaj ącemi się wyborami do brat­
nich pomocy i przed zjazdem kół na­
ukowych, mającym się odbyć w  
końcu bieżącego miesiąca w K ra­
kowie. Wszędzie chodzi bowiem o 
utrzym anie wplywÓAv.

A  w tej perfidnie pomyślanej i

wykonywanej akcji jeszcze jedną 
„pieczeń" chcą upiec panbwie naro" 
dowi demokraci. Agitując za niete*

folnemi wyborami do N.K.A., a je 
nocześnie zmuszając władze uni­

wersyteckie i państwowe do podjęć 
cia odpoAviednich zarządzeń w celu 
stłumienia, antyżydowskich awantury 
-  - pracują endecy nad wywołaniem 
jafenajdalej idących rozdźwięków. 
między młodzieżą akademicką a 
mi władzami.

I oto wyłania się najważniejsza, 
przyczyna smutnych wypadkÓAV.

Poprzez te właśnie wypadki, en­
decja „Arypróbowanemi środkami* 
dąży do wykopania przepaści mię­
dzy młodzieżą, a władzami państwo- 
wemi, aby w ten sposób rządowi 
przysporzyć kłopotów, a sobie wier­
nych pretorjanów.

Ciemne cele p.p. polityków ^na- 
rodoAvych" — przesłania biała ciap­
ka studencka ze szkodą dla ogółu 
młodzieży akademickiej, ze szkodą 
dla dobrej sławy polskich uczelni.; 
Jedna tylko jest z tego korzyść nie­
wątpliwa. Oto ogół młodzieży aka­
demickiej coraz Avyrazniej zdaje so­
bie sprawę z tendencyj przywódców 
„nbwiepolu“ — i w miarę dojrzewa­
nia umysłowego młodzieży kurczą 
się Aypływy tych, którzy dobrej sła­
wie tej młodzieży tak wybitnie szko­
dzą.

A. C.

Pieniedzŷ pî ńedzĵ eszczeKapten̂ dzyJ
W ołanie to słyszym y zewsząd. Ale skąd 
ich brać? Mając los Loterji Państwo­
wej, jesteś na drodze do pieniqdzy. gdyż 

lub w oddziałach: każdy dzień ciągnienia decyduje o Two-
w Będzinie, M ałachowskiego 1. im szczęściu.
w Dąbrowie Górn., 3-go Maja 4. KOLEKTURA JÓZEF HLAW SKI,
w Zawiercia, 3-go Maja 1. SncnnwW 3-p-o M aia 2*1w Grodźcu, Kościuszki 3. Sosnowiec, 3-go Maja Ŝ.
w Czeladzi, K ościelna 3.

CIĄGNIENIE JUŻ 19 i 20 LISTOPADA B. R.!
Cena losów:

ty zł. 10, ty zł. 20, Vi zł. 40.

- O D E Z W A
pow iatow ego komitetu obchodu św ięta państw owego  

w pow. będzińskim.
Pow iatow y kom itet obchodu uroczy­

stości 11 listopada, wydał następującą 
odezwę:

OBYWATELE!
Bok rocznie stajem y ramię w ramię 

i w karnych szeregach wychodzimy w 
uroczystych pochodach na ulice miast 
i wsi, zapełniam y św iątynie, aby god 
nie uczcić w dniu 11-go listopada tę  
wielką chwilę, k iedy to ziszczał się s<_n 
wszystkich polaków, którzy w walkach 
o niepodległość ojczyzny przelali krew  
swoją ofiarną.

Bok rocznie w głębi zbiorowej duszy 
narodowej odbyw. koniecz. rachunek su 
mienia, szukamy odpowiedzi na pytania: 
czy zdołaliśm y się zespolić wewnętrz­
nie w pracy dla dobra Bzplitej? Czy 
wielkie hasło, jakie przyświecało i przy 
świeca przewodnikom narodu: — pra­
wem naczelnem — dobro państwa — 
umiemy przekuć na nieustanny wysL  
łek, wiodący do ugruntowania mocar­
stwowej Polski?

A dziś, kiedy świat cały, a przez 
kraj nasz, przewala się niszcąca fala ła nasza i jutro nasze leży w urzeesy^

A takim właśnie hasłem, prawdą hi­
steryczną jest nakaz, płynący z najgłęb  
sjch  pierwiastków ducha narodowego: 
wszystko dla dobra państwa, dla dobra 
ogólnego.

Obywatele! W  rocznicę święta naro­
dowego U  listopada m usim y spojrzeć 
na tę chwilę w naszej przeszłości, kiedy 
to m usieliśm y zgodnie rozpraszać chmu 
ry, wiszące na horyzoncie naszego życia 
zbiorowego. W spom nijm y na pełne 
chwały momenty, kiedyśm y umieli w 
najcięższych chwilach zdobyć sie na 
czyn, wiodący do zwycięstwa. Wspom. 
nijm y na ów dzień 11 listopada 1918 r.t 
kiedyśm y z chaosu wyprowadzili pań­
stwo, w m yśl wskazań

WODZA NARODU JÓZEFA PIŁSUD­
SKIEGO.

Z owego spojrzenia wstecz wydo- 
bądźmy na nasze dzisiejsze życie g łę­
bokie przekonanie, że mimo wszystko 
idziemy naprzód, że kroczymy zwycię-. 
sko do szczęśliwej przyszłości i  że m-

kryzysu ekonomicznego; kiedy stcim y  
wobec zjawiska wielkich przemian go­
spodarczych; kiedy wielu z nas z praw­
dziwą troską patrzy w przyszłość; kie­
dy wreszcie szczególnie tu, na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego, przesilenie go 
spodarcze wielu z nas pozbawiło dobro 
dziejstwa pracy — dziś ze szczególną 
uw agą m usim y odbyć ów obywatelski 
rachunek narodowego sumienia.

M usimy raz jeszcze spojrzeć w oczy 
tej prawdzie, że w ciężkich chwilach  
życia społecznego musi się skupiać przy 
tjch  hasłach, które okupione zostały  
doświadczeniem, nietylko na.-zej włas-, 
nej przeszłości historycznej, ale dz:eje 
całej ludzkości, której cząstką jesteś­
my.

wistnieniu tych haseł, których dostoj­
nym i pięknym wcieleniem jest Józef 
Piłsudski.

Musimy szczególniej dziś okazać te ł 
światu całemu, iż w zwartych szere­
gach stoimy na straży naszych grauio, 
wyznaczonych krwią żołnierza polskie* 
go i że nie sięgając po cudze

„Nie damy ziemi skąd nasz ród!“
W świątyniach Bożych prośmy 

Wszechmocnego o dobrą wolę zbioro­
wą, a na codzienny trud o wiarę w siły  
narodu.

Niech żyje Polska!
POWIATOWY KOMITET 

obchodu uroczystości 
11-go listopada.

Sw. Barcin 
w sztuce i tradycii

Dzień U  listopada pośtoięcony 
jest czci św. Marcina, biskupa z To­
urs (we Francji), urodzonego mniej 
więcej około roku 316 na Węgrzech, 
o wychowanego w Pawji, gdzie oj­
ciec jego, poganin, był rzym skim  
trybunem wojskowym.

Sw. Marcin już w szesnastym ro­
ku życia rozpoczął służbę w wojsku  
rzym skiem , trwającą przez lat pięć, 
następnie przyjąw szy wiarę chrzęści 
jańską pośioięcil się służbie Bożej. 
Gate życie tego świętego było nie- 
przerwanem pasmem dobrych uczyn­
ków i wszelakich cnót chrześcijań­
skich. Zwłoki jego spoczywają w oka 
załym grobowcu w krypcie potężnej 
bazyliki w Tours, zbudowanej w sly  
lu pierwotnych bazylik z IV  stule­
cia.

Na obrazach lub to rzeźbach wi­
dzim y św. Marcina na koniu, w ry­
cerskiej zbroi, przecinającego mie­
czem swój.płaszcz, którym dzieli się 
z żebrakiem, nędznie ubranym i sku  
lonym od zimna. Pozatem tradycja 
przekazuje nam tego świętego w 
stroju biskupa, z ognistą kulą nad 
głową (oznaczającą jego płomienne 
nauczanie w iary), albo też z gęsią. 
Jest to wzięte z życia św. Marcina, 
który po opuszczeniu wojska zaprag­
nął wieść żywot pustelniczy, ty  m cza 
sem chciano go zrobić dostojnikiem  
kościelnym. Św ięty wobec tego u- 
krył się przed ludem, nie wiedząc nic
0 zabłąkanej gęsi, która gęganiem 
zdradziła jego kryjówkę.

Prawie żaden ze śtuiętych nie jest 
tak popularny, żaden w tak stały spo 
sób nie przedstawiany czy to w lit ar 
gji i literaturze, czy też w sztuce koś 
cielnej, jak  ten wielki apostoł gal- 
łów, najw iększy wzór mdłości bliź­
niego z pierwszych wieków chrześci­
jaństwa. Kościół katolicki nawet we 
m szy św. uwzględniał dawniej imię 
św. Marcina, oraz istniały całe pa­
cierze kościelne na różne jego śicię­
ta, które były równocześnie i dniami 
wielkich zabaw ludowych.

Z dniem św. Marcina łączą się 
też różne zwyczaje ludowe. Do dziś 
dnia, zachował się m. i. zwyczaj jedze 
nia gęsi. S ta ry  to zwyczaj pogański, 
zwłaszcza u starych germanów, któ­
rzy gęś uważali za główny specjał 
jesiennych libacyj. Najstarsze kalcn 
darze oznaczają dzień św. Marcina 
znakiem gęsi.

B y ł również zwyczaj zabijania 
dnia tego wołu i świni, w  A ng lji i Ho 
landji n. p. pieczono „wołowinę mar- 
cińską‘c, w Norwegji zabijano gęś i 
prosię. W  różnych krajach rodzice 
obdarzają tego dnia dzieci ciastkami
1 owocami niby od św. Marcina, 
a w Belgji św. Marcin zastępuje dzia 
dom  św. Mikołaja. W  Holandji zapet 
łają ognie św. Marcina i odbywają  
tradycyjne pochody ludowe.

Dla naszego ludu jest św. Marcin 
wyrocznią zimy. Jeżeli dnia tego 
śnieg pada, czyli, że św. Marcin 
„przyjechał na białym koniu", ozna­
cza to, że zima będzie ostrą i długą.

KRONIKA.
Dziś: Marcina B. W.
Jutro: Marcina P. M.
Wschód słońca: 6.44 
Zachód słońca: 3.54

RAD JO
W A R S Z A W A .

Środa, 11 listopada.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05 Pre  
grani na dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
Państw. Inst. Met. 12.15. Mzyka z płyt 
gramof.. 14.45. Muzyka z p łyt gramof. 
15.05. Kom. gospod 15.15. Kom. harc er. 
ski. 15.25. Skrzynka poczt. 15.45. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 15.50. Muzyka 
z p łyt gramof. 16.20. Odczyt z W ilna. 
16.40. Muzyka z p łyt gramof. 16.55. ty n 
gielski. 17.10. 11 listopada. 17.35. Kon- 
ccert popul. 18.50. Rozmaitości. 19.15. 
Kom. rolniczy. 19.25. Program na dz. 
nast. 19.30. Muzyka z p łyt gramof. 19.45. 
Pras. Dz. Radj. 20.00. Polskie pieśni 
żołnierskie. 20.45. Kwadrans lit. 21.00. 
Recital skrzype. 21.45. Słuchowisko. 
22.30. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.35. 
Urzęd. kom. Państw. Tnst. Met. i  kom. 
połic. 22.40. W iadomości sportowe. 22.45 
II Novembre en Pologne. 23.00. Muzy 
ka tan.

Listopad
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Akcja pomocy bezrobotnp w Zagłębiu Dąbr.
Z zebrania powiatowego komitetu wykonawczego w Będzinie.
W  sta rostw ie  będzińskiom  odbyło  sią 

posiedzenie ko m ite tu  w ykonawczego po 
w ia tow ego ko m ite tu  pom ocy bezrobot­
n ym  pod p rzew odn ictw em  s ta ros ty  Bo­
x y , p rzy  udzia le  pp.: d y r. P rzedpe łsk ie ­
go, d y r. D it tr ic h a , prezydenta  M a- 
deyskiego, ra d cy  Ja n ika , insp. p ra cy  
Federow ieza i  dr. R ydera. Sekretarzo 
wał p. N ow acki.

Po odczytan iu  i  p rz y ję c iu  p ro to ku  
łu  z poprzedniego posiedzenia, w y s łu ­
chano spraw ozdania  z w ykonanych  w 
ty m  czasie prac, z k tó ry c h  na jw ażn ie j 
sze są: rozesłanie lo k a ln y m  kom ite tom  
w zoru  k a r ty  ew idency jne j d la  osób, obją 
ty ch  opieką ko m ite tu , podanie  lo k a ln y m  
kom ite tom  różnych źródeł dochodu, na 
rzecz bezrobotnych, w y je d n a n ie  od 
w ojew ody kie leckiego 41.500 zł. za k tó re  
zakupiono 10.050 m e trów  k a r to f l i ,  ode­
b rano  i  rozdano 85 w agonów  k a r to f l i,  
p rzydz ie lonych  przez ce n tra ln y  ko m ite t 
pow ia tow em u k o m ite to w i bezpłatn ie. 
W ys tąp iono  ró w n ie ż  o da lszy p rzyd z ia ł 
k a r to f l i ,  na co ko m ite t o trz y m a ł p rz y ­
rzeczenie, zwrócono sią do w o jew ództw a 
o dalsze subsyd jum  na lis topad . O trzy­
m ano zapewnienie z centra lnego kom ite  
t u  o p rzydz ia le  20.000 kg. cu k ru  d la  
potrzeb pow iatow ego ko m ite tu . C en tra l 
n y  k o m ite t p rz y rz e k ł też p rzyd zw i >ć 
po 1370 tonn  w ęgla  m iesięcznie na okres 
4 m iesieey.

W  dalszym  c iągu posiedzenia d y r. 
P rzedpe łsk i zadek la row a ł na po trzeby 
ko m ite tu  300 tonn  w ęgla  bezp ła tn ie  od 
tow . „S a tu rn *  i  „J o w is z ", w yraża jąc  
przeświadczenie, że praw dopodobn ie  i  
inne kopa ln ie  n ie  odm ów ią swej o fia ry . 
Również i  tow . w arszaw skie zao fia ro ­
w a ło  ju ż  bezp ła tn ie  na  rzecz pow ia to­
wego ko m ite tu  200 tonn węgla. K o m i­
te t pos tanow ił zw rócić sie z apeiem do 
poszczególnych ko p a ln i o zao fia row a­
n ie 1 bezpłanie wągla d la  bezrobotnych.

N astępn ie  om ów iono techniczną s tro  
ną rozdaw ania  w ąg la  i  cu k ru . D la  za­
oszczędzenia w yd a tkó w  na tra n sp o rty , 
postanow iono rozdz ie lić  w ęg ie l w edług 
potrzeb, rycza łtem  na każdą gm iną ad­
m in is tra c y jn ą , a lo k a ln y  k o m ite t posta 
ra  sią o sprowadzenie w ąg la  z n a jb liż ­
szej k o p a ln i w łasnem i ś rodkam i, co na- 
pewno n ie  p rzy jd z ie  z trudnośc ią  ja k  
np. w  gm inach  w ie js k ic h  m ożna bądzio 
z a ła tw ić  to  podw odam i, k tó re m i opo­
d a tk u ją  sią dobrow oln ie  posiadacze ko ­
n i.

P ie rw sza zb ió rka  u liczna  dn ia  4 go 
października, b. r . pom im o, że b y ła  u- 
rządzona b. pośpiesznie p rzyn io s ła  e- 
ko ło  4.000 zł., co n a  podstaw ie dośw iad­
czenia z la t  poprzednich, oceniono ja k o  
bardzo d o b ry  w y n ik , w skazu jący  na

W A R S Z A W A .  
C zw artek, 12 lis topada.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j.  P . A  T. 
11-58. S yg n a ł czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na dz. nast. 12.10. U rząd. kom. 
.Państw. In s t  M et. 12.15. O dczyt ro i n. p. 
t. K w e s t ja  ln ia rs k a  w Polsce. 12.35. 4 kon  
ce rt szko lny z FiLh. W arsz. 14.45. M uzy­
ka z p ły t  g ram of. 15.05. K o m . gospod.
15.15. K om . LO P P . 15.25. W śród  książek. 
15.45. K o m  d la  żeg lug i i  ryb a kó w . 15.50. 
P ro g ra m  d la  dzieci starszych. 16.20. 
F rancusk i, 16.40. M u zyka  z p ły t  g ram o f. 
17.10. P o lsk ie  tra d y c je  poko jow e. 17.35. 
K o n ce rt popołudn. 18.50. R ozm aitości.
19.15. S krzynka  poczt. ro ln . 19.25. P ro ­
g ram  na dz. nats. 19.30. M u zyka  z p ły t  
g ram of. 19.45. P ras. Dz. R ad j. 20.00. Fo l 
je ton  p. t. „D on K ic h o t z M anszy". 20.15. 
M uzyka  lekka. 21.50. D odatek do Pras. 
Dz. R ad j. 21.55. Urząd. kom. Państw . 
In s t. M et. 22.00. W iad . sport. 22.05. T r . z 
te a tru  Wesołe Oko re w ji  p. t. Bez pasz­
portów  i  wiz.

K  A  T  O W  I  C E.
Środa, 11 lis topada.
, ,  P rzeg ląd  p rasy  k ra j.  P. A. T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. Kom . 
meteor, z W arsz. 12.15. M u zyka  z p ły t  
g ram o f. 44.45. K o m . Polsk. Zw . Zrz. 
uospod. W o j. Śl. 14.45. In te rm ezzo  m u­
zyczne 15.05. Kom . gospod. z W arsz. 
1545. Różne bajeczki. 16.20. O dczyt z 
n i ln a .  16.40. S krzynka  poczt. 16.55. T r. 
z Warsz. 18.50. R ozm aitości. 19.05. Odci 
nok powieść. 19.20. D roga m leczna i sy 
stem ga lak tyczny . 19.45. T r. z W arsz. 
- —35. K om . z W arsz. i p ro g ra m  na dz. 
nast. 22.45. Odczyt w jąz. fra n . z W a r­
szawy. 23.00. S krzynka  p o cz t w jąz. f r .  
olą słuchaczów zagr.

pełne uśw iadom ien ie  społeczeństwa «, 
don iosłości powszechnej a k c ji d la  bezws, 
bo tnych  i  ehąci p rz y jś c ia  z pomocą be* 
ro b o tn ym .Z b ió rka  ta  n ie  w yczerpu je  #- 
fia rn o śe i społeczeństwa, a je s t ty lk o  jed  
ną z fo rm  opodatkow an ia  społecznego. 
R ezu lta tów  z b ió rk i z d n ia  1 lis topada  
b r. ko m ite t jeszcze n ie  posiada, ale > 
na p ływ a ją cych  w iadom ości m ożna w n io  
skować, że w y n ik  n ie  bądzie gorssy ed 
poprzedn ie j zb ió rk i.

T e rm in  posiedzenia pełnego pow iatu  
wego k o m ite tu  wyznaczono na dzień 17 
lis topada  br. o godz. 18-ej.

N a posiedzenie tego ko rn ił ?tu posta 
now iono zaprosić ks. b iskupa  K ub iną , 
k tó r y  p rz y rz e k ł wziąść u d z ia ł w  chara 
kterze p ro te k to ra  k o m ite tu  d la  besroboi 
nych, członków  pow iatow ego kom ite tu , 
p rzeds taw ic ie li w szys tk ich  m ie jsk ich  i  
g m in n ych  kom ite tów , ja k  rów n ież przed 
s la w ic ie li lo ka ln ych  kom ite tów , oraz t o

m łte tó w  fa b ryczn ych  i  kop a ln ia n ych , 
k tó re  is tn ie ją  na  te ren ie  poszczególnych 
zakładów  przem ysłow ych , a k tó ry m  
k o m ite t p o w ia to w y  chce p rz y jś ć  z po­
mocą w  ich  p racy , o p a rte j ty lk o  n a ’ Sa­
m opom ocy. Postanow iono rów n ież  w, 
po rozum ien iu  z p o lsk im  zw iązk iem  p ra  
eow n ików  przem ; s iow ych i  hand low ym i 
•  zo rgan izow an ie  pom ocy d la  bezrobot 
nyeh p ra co w n ikó w  um ys łow ych ,

W  końcu insp . Fedorow icz przedsta­
w ił  w  ja k im  B topniu n a s tą p iło  zw iększ* 
n ie  za tru d n ie n ia  w  zakładach p rzem y­
słow ych, poczem w yb ra n o  sekcją w  sk ła  
dzie pp. prez. M adeyskiego, insp. p ra cy  
Federow ieza, k ie r. P. U . P . P., radcą 
J a n ika , p rzeds taw ic ie la  ra d y  zjazdu, 
to w a rzys tw a  przem ysłow ców ,oraz zw iąs 
k u  p ra co w n ikó w  hand low ych  i  p rzem y 
słow ych, k tó ry c h  zadaniem  bądzie obm y 
Alenie sposobu dalszego zwiększenia, 
za trudn ien ia .

Nabożeństwo żałobne za poległych policjantów
w pow. będzińskim.

W czora j o godz. 9.30 rano w kościele 
p a ra f ja ln y m  w  Bądzin ie , ks. prob. Peehe 
o d p ra w ił nabożeństwo żałobne za duszą 
ś. p. zm a rłych  szeregowych p o lic j i  pań 
stw ow ej pow. bądzińskiego, po leg łych  w, 
obron ie  ładu, porządku i  bezpieczeń­
s tw a  publicznego.

P rz y  bogato p rz y b ra n y m  kw ieciem  
i  z ie len ią  k a ta fa lk u , s traż honorow ą 
p e łn iło  czterech p o lic ja n tó w  z ka rab i-

chwytani w Czeladzi bandyci -  dokonali napadu 
na spółdzielnię w Sosnowcu.

W  d n iu  w czora jszym  donosiliśm y o 
sch w y ta n iu  w Czeladzi dw uch bandy­
tów , Tadeusza G ie łżyekiego i  S tan is ław a  
Ł u ka s ika , k tó rz y  przed k i lk u  d n ia m i 
zb ie g li z  w iąz ien ia  w  Sosnowcu.

• B a n d y tó w  schw ytano w  e h w ili, gdy 
p rze k ra cza li p ró g  b ra m y  jednego a 
domów, gdzie spądz ili noc.

Podezas re w iz j i  znaleziono p rzy  n ich 
d łu g ie  noże ostrzone po obu stronach, 
la m p k i e lektryczne, w y try c h y , p rz y  
G ie łżye k im  prócz tego znaleziono n a b ity  
rew o lw er.

B andy tów  przew ieziono do w y d z ia łu  
śledczego w  Sosnowcu, gdzie poddano: 
ich  śledztw u.

Podczas badania  w yszło  na  jaw , że.

Krwawa bójka na noże w Będzinie
o względy kobiety.

O negdaj w ieczorem , na u lic y  M a ła ­
chowskiego, obok d. „P ia s ta " w  B ądzi­
nie, lic z n i przechodnie b y l i  św iadkam i 
k rw a w e j b ó jk i  na  noże, ja k ą  stoczyH 
pom iądzy sobą C y p r ja n  Czechowski, 
zam. p rz y  u l. W a rp ie n n e j 32 w  B ą d z i­
n ie  i  W ł. Kozera , zam. p rz y  u l K o n d ra  
t'-w icza  w  D ąbrow ie .

Powodem  k rw a w e j b ó jk i b y ła  kofcie 
ta . do k tó re j ry w a le  za p a ła li gorącą 
m iłośc ią .

Zw yo iąstw o  w  p o je d y n k u  na noże 
m ia ło  zadecydować do kogo należeć bą­
dzie w yb ra n ka . Po k i lk u  m in u ta c h  za-, 
c ie k łe j w a lk i sukces odn iós ł W ł. K o ­
zera, zada jąc p rz e c iw n ik o w i k i lk a  ra n  
k łó ty c h  nożem w  p ie rs i i  g łow ą,

Czechowskiego w  s tan ie  c ią żk im  prze 
w ieziono do szp ita la  pow. w  B ądzin ie . 
Kozerą  za ją ła  sią p o lic ja , p rzekazu jąc  
go w ładzom  sądowym .

Zdradzieckie gazy ze starego szybu 
zatruły dwuch górników.

T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  W  D A Ń D Ó W G E .

D w a j g ó rn ic y  z D ańdów ki, W o jc iech  
Tomaszumas i  Bo lesaw  K u ź n ic k i, 
p o s ta n o w ili u ruchom ić  na w łasną rąką 
o d k ryw ką  wągla.

K ilk a d z ie s ią t m e tró w  za domem g ó r­
n ic y  rozpocząli kopan ie  dołu.

Podczas ko pan ia ) k ie d y  m n ie j w ‘ę- 
cej dó ł m ia ł oko ło  5 m tr. głębokości, 
g ó rn ic y  n a t r a f i l i  na zasypany s ta ry  
szyb, z k tó rego  w yd o s ta ły  sią w  dużej 
ilo śc i gazy tru ją ce .

Gazy w y p e łn iły  n a tych m ia s t ca ły  
dó ł. G ó rn icy  n ie  m o g li sią ju ż  w ydo ­
stać na pow ie rzchn ią  i  w  k ró tk im  cza­
sie z °s ta li uduszeni g a z a m i

Z w ło k i g ó rn ik ó w  w yd o b y to  i  p rzew ie  
sióno do ko s tn ic y  w  N iw ce.

S traszny te n  w ypadek w y w o ła ! w 
Dańdówce i  o k o lic y  z rozum ia łe  p o ru ­
szenie.

C H R Y P K A  
DUSZNOŚĆ 
BÓLE GARDŁA

t.v7f * rH fr,A  '•

*»?,b a M &»'SĄSECK!E&0

Ż Y C Z E N IA  D L A  P R E Z . R Z P L 1 T E *  
I  R Z Ą D U  Z O K A Z J I Ś W IĘ T A  

P A Ń S T W O W E G O .

D ziś, ja k o  w  13-tą roczn icą  odzyskan 
n ia  n iepod leg łośc i P o lsk i, s ta ros ta  J« 
B o sa  do rocznym  zw ycza jem  p rz y jm o ­
w ać bądzie życzenia  d la  prez. M ośc ick ie  
go i  rządu  od p rze d s ta w ic ie li w adz pań  
stw ow ych , sam orządow ych, wojskowo-; 
śei, in s ty tu c y j i  o rg a n iz  aoy j społecz­
n ych  Z ag łąb ia  D ąbrow sk iego .

P rz y jm o w a n ie  życzeń odbądzie 3ią 
.w gab inec ie  s ta ros ty , w  godzinach p rz y 1 
pusKczalnie p o łu d n io w ych  zaraz po a- 
kończen iu  d e fila d y  p o w ia tow e j.

n a m i i  w  he łm ach na g łow ie . <
Po nabożeństw ie dłuższe, okoliczne-, 

śoiowe przem ów ien ie  w y g ło s ił ks. p rob . 
Peche. W  nabożeństw ie w z ią li u d z ia ł H  
ceni p rzedstaw ic ie le  guładz państw o­
w ych, sam orządowych, p o lic j i,  ze s taw i 
stą J . B oxą  na czele, p rzedstaw ic ie l*, 
w o jskow ości, in s ty tu c y j i  o rg a n iza o y j 
społecanyoh.

bandyc i k i lk a  d n i tem u, o czem dono­
s iliś m y  d o ko n a li napadu na  sp ó łd z ie ln i*  
robo tn iczą  w  Sosnowcu, gdzie s te ro ry iu  
w a li rew o lw erem  sklepow ą B ie lecką  i  
z ra b o w a li 10 z ł„  poczem zb ie g li.

Podezas k o n fro n ta c ji B ie le cka  pozna 
ła  w  bandytach  napastn ików .

B a n d yc i początkow o n ie  p rzyzn a w a li 
sią do w in y , dop iero  po k o n fro n ta c ji,  w i 
dząc, że żadne w y b ie g i n ic  te ra z  n ie  po­
m ogą, p rz y z n a li sią do napadu na spół 
dzie ln ią . Obu osadzono w  w iąz ien iu .

N a leży  dodać, że G ie łżyck i skazany 
zosta ł n iedaw no przez sąd ok rągow y w. 
Sosnowcu, na  10 la t  w ią z ie n ia  za zabó j 
stwo. Jes t to  ty p  człow ieka w yzu tego  ze; 
W szystkich sz lachetn ie jszych uczuć.

T E A T R  M IE J S K I  W  SO SNO W CU .
D ziś w środą, 11 lis topada  o godz. 

8.30 wieez. U ro czys ta  akadom ja , zo rga­
n izow ana  przez k o m ite t obchodu 13-ej 
ro czn icy  odzyskan ia  n iepod leg łości. Na, 
p ro g ra m  złożą sią: p rzem ów ien ie  posla^ 
d r. W ik to ra  Gosiewskiego, o raz częsA 
a rty s ty c z n a  z udz ia łem  ch ó ru  państwo*, 
wego s e m in a r iu m  nauccy. m ęskiego, 
1 op isów  so low ych  pp.: H a lin y  T ry b u r«  
ey (śp iew ) i  W . S aw ick iego  ( fo rte p ia n ), 
oraz a r ty s tó w  te a tru  m ie jsk ie g o  pps j 
S obo tkow sk ie j, W ila n d , B re m a . S z a fra f i 
skiego, k tó rz y  w y k o n a ją  fra g m e n t d ra i 
m a tu  G. Z a p o lsk ie j „T a m te n ", o raz d y r^  
Tańsk iego , k tó r y  w yp o w ie  h y m n  S», 
.W ysp iańskiego „Y e n i C re a to r". P rze  W  
s ta w ic ie ls tw a  urządów , o rg a n iza o y j. i»< 
s ty tu c y j proszone są o wcześniejsze za^j 
m a w ia n ie  b ile tó w  w  dz ienne j kas ie  te *  
a tru  ( f irm a  C zechowski). K asa  tea trą t 
czynna od godz. 7-ej w iecz. B ile ty  Wi' 
cenie od 1 do 3.60 z ł. C zys ty  zysk prze-t 
znaoza k o m ite t na  w a lką  z bezroho* 
ciem .

W  czw a rte k  po  cenach p o p u la rn y c h  
od 80 g r. do 2.60 zł. „D zw o n e k  a la rm o ­
w y ", w esoła fa rs a  w  3 ak tach . Zabawne! 
sy tu a c je , dow c ip  i  h u m o r, o raz dosko­
na ła  g ra  a r ty s tó w  śc iągną n ie w ą tp iro  
w ie  w szys tk ich , k tó rz y  te j fa rs y  n ie  w i*  
d z ie li. P oczątek o godz. 8.15.

W  sobotą p re m ie ra  n ie zw yk le  c ieką* 
w e j now ości A ls b e rg a  i  Hessea pŁ> 
„Ś ledz tw o". In te re su ją ca  ta  sz tuka  w  S 
ak ta ch , w  k tó re j ju ż  od samego poeząt-' 
k u  p o tągu je  sią za in te resow an ie  rosrtą . 
ce poprzez w szys tk ie  a k ty  i  k tó ra  p r/.g  
sw e j sensacyjności porusza bardzo dziśji 
a k tu a ln e  i  palące p ro b le m y  i  zagadn ie ­
n ia  p raw n icze , ukaże sią na  naszej setni 
n ie  w  re ż y s e r ji p. E . S za frańskiego, 
udz ia łe m  p ra w ie  całego zespołu.

N astępną p re m je rą  naszego tea tra t 
bądzie św ie tna , pe łna  bezpośredniego 
ko m izm u  i  try s k a ją c a  zd ro w ym  hum o­
re m  ko m e d ja  w ęg ie rsk iego  a u to ra  M o l 
n a ra  p t. „D o b ra  w ró żka ". O b ieg ła  onaj 
w szys tk ie  sceny po lsk ie  i  e u ro p e js k ie j 
ciesząc sią wszędzie w ie lk im  po wodzci] 
n iom . Sukces kasow y i  artystyczny?. 
„D o b re j w ró ż k i"  po rów nać  m ożna do 
sukcesu „R o x y “ . W  r o l i  ty tu ło w e j w y j  
s tą p i św ie tn a  o d tw ó rc z y n i ,.R oxy“ , u-, 
lu b ie n ie a  pub licznośc i, p . J a n in a  SobciU 
kow ska. R eżyse ru je  J e rz y  G ołaszew ski,

Ogólna.
(o) S k ła d k i w  zak ładz ie  ub  zp. p rac. 

u m ys ł, n ie  pod lega ją  zw ro to w i. W obe*
m y ln e j in te rp re ta c ji  p rzep isów , m in i*  
s te r ju m  sp raw  w ew nę trznych  w yjaśni!; 
ło , że s k ła d k i, przekazane z za k ła d u  obezi 
pieczeń p ra co w n ikó w  u m ys ło w ych  samo:! 
rządom  z ty tu łu  ubezpieczenia u rzą d u i! 
ka  ko n tra k to w e g o , k tó r y  zosta ł etato!1 
w y m  u rzę d n ik ie m  ko m u n a ln ym , p rze ­
chodzą w  całości na  w łasność sam orzą­
dów, i  w in n y  być  przekazane do fu n d u ’ 
szu em ery ta lnego  sam orządów.

U rz ę d n ik  e ta to w y  n ie  m a p ra w a  ds> 
zw ro tu  żadnej części w p łaconych  rrz e z  
n iego pop rzedn io  sk ładek do Z. U . P. U ., 
pon iew aż sam orządy p rz e jm u ją  na  siei 
b ie  zobow iązanie  do zaopatrzen ia  u * ' 
rzą d n ika  za czas pop rzedn ie j jego s łu *  
b y  ko n tra k to w e j.

Z Kielc.
(k) Zebran ie  zw . podo fice rów  rezer­

w y  w  K ie lca ch . O negda j w  k in ie  
..C zw a rtak", odby ło  sią zebran ie  zw iąz 
k u  p o d o fice rów  re ze rw y  w  K ie lca ch .

Zebran ie  za g a ił prezes ko ła  J a w o r­
sk i, zaprasza jąc do p re z y d ju m  K m ie  ba, 
D re w n ia ka , K o w a lsk ie g o  i  Z a jączkow ­
skiego.

Spraw ozdan ie  z d z ia ła ln o śc i ko ła  o- 
ra z  ze z jazdu  de legatów  ok rę g u  zda ł 
prezes J a w o rs k i, spraw ozdan ie  z dz ia ­
ła ln o śc i ok ręgu  zda ł prezes M a ło lepszy, 
w ręcza jąc  odznak i Ja w o rsk ie m u  i  K m io  
c io w i, nadesłane przez gen. B a ła ch o w i- 
eza. za pracę w  zw iązku.

W  zeb ran iu  w z ią ł ró w n ie ż  u d z ia ł po„ 
seł S o w iń sk i z Z a w ie rc ia , k tó r y  w  ob­
sze rnym  re fe ra c ie  p rz e d s ta w ił zebra­
n y m  sy tu a c ją  gospodarczą w  Polsce, o- 
ra z  ta k ty k ą  p rac  B B W R . na te re n ie  
se jm u  i  senatu N astępn ie  poseł S o w iń ­
s k i sch a ra k te ryzo w a ł p o lity k ę  e n d e c ji1 
w  walce z rządem  oraz scharakte ryzow 1 
w a ł podłoże a w a n tu r na  u n iw e rs y te ­
tach . k tó re  są dzie łem  endecji.

N a  delegatów , k tó rz y  wezm ą u d z ia ł1 
w  uroczystośc i pośw ięcenia  sz tanda ru  
zw. podo fice rów  w  G d yn i w y b ra n o : 
N iedba lsk iego , Sm aekiego, Sfepenta JM 
G rudz ick iego .



Niezwykły objaw ^degenerowania 16-letniego chłopca
NIESAMOWITA HISTOEJA NA KOL. PIASKI

(k) Wykrycie sprawców kradzieży.
Donosiliśmy o w łam aniu do mieszkania 
Mateusza Jędrzejewskiego, zam. we wsi 
Gkrzelczyce, gm. Szczecno, pow. kielec­
kiego, skąd złodzieje skradli poduszkę 
wartości 70 zł. i spłoszeni przez gospo­
darza zbiegli furm anką.

Podczas ucieczki jeden z nieb slrzo- 
li ł  do ścigającego ich Jędrzejewskiego 
z rewolweru, jednak chybił, drugi ude­
rzył go pierścieniem żelaznym w gło. 
wę.

Sprawców napadu ujęto w osobach' 
W awrzyńca i Józefa Burasów. S tani­
sława B isaga i Franciszka Szota, mie­
szkańców wsi Radomice, pow- kielez- 
kiego. Wszyscy znani są policji jako 
zawodowi złodzieje mieszkaniowi.

W mieszkaniu Bisagi przeprowadzo­
no rewizję i znaleziono żelazny p ier­
ścień 4-ro palcowy, którym  uderzył Ję ­
drzejewskiego.

W szystkich przekazano do dyspozy­
cji sędziego, śledczego w Kielcach.

(k) Śmierć w trybach wiatraku We 
wsi Sienno, gm. Dąbrowa, pow. kielec­
kiego zdarzył się krew w żyłach m ro­
żący wypadek. Podczas m ielenia zboża 
wskutek własnej nieostrożności w t r y ­
by głównego koła dostał się właściciel 
tegoż w iatraku, S tanisław  Skrzyczyna, 
jat 26 i poniósł śmierć na miejscu.

Zwłoki jego, zmasakrowane w strasz 
ny sposób, wydobyto i oddano rodzi­
nie.

(k) Amator wiecznych piór. K azi­
mierz Jokimowicz, mieszkaniec Lwo­
wa, zameldował w kom isarjacie p. p , 
że podczas wystawy wynalazków u rz ą ­
dzonej w domu Kosterskiego, skradzio­
no mu 19 szt. wiecznych piór. wartości 
10 zł. , . * vSprawcę kradzieży w osobie A bra. 
ma Gierszowicza, la t 15, zam. w K iel­
cach policja zatrzym ała.

(k) Pożary. W zabudowaniach Jan a  
Szuflika, zam. we wsi Leśna, gm. Bo: 
dzentyn, wskutek wadliwej konstrukcji 
kom ina wybuchł pożar, k tó ry  straw ił 
dom mieszkalny. S tra ty  wynoszą -1.890 
zł.

We wsi Boraczów, pow. kieleckiego, 
jvskutek wadliwej konstrukcji kom ina 
wybuchł pożar, k tó ry  straw ił część do­
m u mieszkalnego S tanisław a Gorzela­
ka. S tra ty  wynoszą 1.060 zł.

Z Sosnowca.
(sl Zarząd klubu młodzieży polskiej 

im. marszałka J. Piłsudskiego na Pogo
li, ul. W ielka 25, zawiadamia swyca 
członków, że w niedzielę t. j. dn. 15 lim., 
o godz. 4-tej po poł. w pierwszym, a 
o godz. 5-ej w drugim  term inie odbę­
dzie się walne zebranie klubu.

(s) Koło kulturalno - oświatowe przy 
związku włókienniczym „Praea“ w Sos- 
nowcu, urządza dziś w lokalu własTi^ ra 
IM rjacka 1) odczyt z racji 13-letniej 
rocznicy odzyskania niepodległości 

(s) Bigamista w rękach policji. P o­
licja sosnowiecka zatrzym ała Michała 
Firmana, stałego mieszkańca Sosnow­
ce (Staszica 26) oskarżonego o bigam . 
ję. Przekazano go władzom sądowym.

(s) Chciała odebrać sobie życie. W
m ieszkaniu własnem przy ulicy Su­
chej 46 usiłowała pozbawić się życia 
przez wypicie esencji octowej jFilome- 
na Trzmiel. W  stanie niezagrażającym  
życiu odwieziono ją  do szpitala kasy 
chorych na Renardzie. Powód sam oboj. 
stwa nieustalony.

Przedruk wzbroniony
J. S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
64 . ------------------------------

/ j a d ł e m  kolację i poszedłem Pod 
Słonkę na piwo. Pełno było ludzi, za 
ganiaezy, pastuchów i innych. Ob­
cy pan z dalekich stron, co stał w 
gospodzie, fundował wszystkim na 
pitki i tytoń. Wszyscy chwalili, że 
hojny pan. I  grzeczny. Gadał z na­
mi jak z równymi, a potem zabrał się 
i poszedł. J a  wyszedłem w dobrą 
chwilę po nim. Umówiłem się z pa­
nem doktorem, że się spotkamy wie 
czorem na wrzosowiskach i spotka­
liśmy się. I ' wszystko. Potem poje­
chałem na stację.

— Czy mówiliście komu, że je- 
dziecie do Londynu! — zapytał 
Maythorne.

— Nie, proszę pana — odpowie­
dział Parslave. — Poco miałem mó­
wić! Jestem samotny człowiek, nie 
mam żadnej rodziny. Co kogo może 
obchodzić, co się ze mną dzieje! Za­
płaciłem należność za mieszkanie i 
Syyniosłem się. Taki już. jestem. Nie 
otworzyłem pyska do nikogo. Co lu­

Duże poruszenie w Czeladzi i na koL 
Piaski wywołał fakt niezwykłego zwy- 
rcdnienia, 16-letniego Tadeusza Imiel­
skiego.

Młodzieniec ten, o wybujałych nad 
■miernie instynktach erotycznych, upra 
wiał od dłuższego czasu niedozwolone 
praktyki ze zwierzętami, pasając by­
dło na polach małobądzkich.

Ostatnio chłopak przeniósł swe afek 
ty na nieletnie dziewczęta.

Onegdaj o godz. 2-ej po poł. w Będzi 
nie, na przejeżdżającego furmanką Ste 
fana Sitko, zam. przy ul. Miraszew- 
skich w Zagórzu napadło dwuch .niezna 
nych osobników i pod groźbą poderżnię 
cia mu gardła brzytwą zażądali od 
niego pieniędzy na wódkę.

Przerażony Sitko wyjął spiesznie 
z kieszeni posiadane przy sobie 6 zł. i 
oddał napastnikom. Bandyci po otrzy­
maniu pieniędzy zbiegli. Zawiadomiona

W nocy z soboty na niedzielę, we 
wsi Pińczyce odbywała się u jednego z 
tamtejszych gospodarzy zabawa wesel­
na, w czasie której między dwoma gość 
mi, Wawrzyńcem Będkowskim, lat 24 
i  Władysławem Rojczykiem. powstała

dziom do moich interesów!
— Gdzieście się spotkali z panem 

doktorem! — zapytał Manners.
— Tam, gdzie było umówione — 

odparł szybko Parslave. — Wedle 
ękał Reivera. Pan doktór czekał, że­
by mi wydać polecenia i dać pienią­
dze na drogę. Przyszedł wpierw , niż
ja - Eccleshare oderwał się od komin­
ka i poszedł do nas.

—- Właśnie — rzekł. — Tak było. 
Opowiem panom dokładnie, jak by­
ło. Może powinienem był wystąpić 
wcześnie z tern co wiem, ale miałem 
powody, żeby milczeć.

ROZDZIAŁ X X III.
K O B I E T A .

Przypuszczam, że wszyscy pomy­
śleliśmy to samo, mianowicie, że na­
reszcie dowiemy się czegoś naprawdę 
rewelacyjnego o zabójstwie Mazarof 
fa. Mnie ogarnęła bardzo wyraźna 
obawa, której źródło mogło tkwić w„ 
wypadkach ubiegłego wieczoru E c ­
cleshare wiedział coś. I Parslave tak 
że. Ale co oni wiedzieli!

— Powiedziałem, że miałem powo 
dy, żeby milczeć — ciągnął Ecołesha 
re, siadając przy stole. — Bardzo po 
ważne powody. Może źle postąpiłem, 
może w takich wypadkach nie po­
winno się milczeć. Ale, panowie, ja ­
ko mężczyźni, zrozumieją, że byłem

Wypadek taki spostrzegły kobiety, 
które zawiadomiły policję.

Chłopca przyprowadzono do komu 
garjalu, gdzie w toku dochodzeń ujaw­
niono, że zniewolił oh kilkakrotnie k il­
kuletnią swoją siostrę.

Ostatnia ofiara niezdrowych jego 
instynktów liczyła zaledwie 4 lata

Ohłopieo, jako niepełnoletni, odda- 
nj został pod opiekę rodziców. Sprawę 
skierowano do sądu.

o powyższem policja wszczęła nafyćh ■ 
miast p o ś c i g  za bandytami i jednego 
z nich ujęła.

Jestto niejaki Bolesław Grzegorzew 
ski, zamieszkały w Będzinie.

Grzegorzewski znany jest policji, ja 
ko złodziej i awanturnik.

Śledztwo przeciwko Grzegorzewskie 
mu prowadzone będzie prawdopodobnie 
w trybie doraźnym.

sprzeczka, a następnie krwawa bójka.
Podniecony Rajezyk zabił Będkow­

skiego.
Do bójki między Będkowskim a Raj 

ozykiem doszło z powodu dawniejszych 
porachunków osobistych.

w niezmiernie trudnem położeniu. 
Teraz jestem zmuszony wyznać wszy 
stko, to jest, co się zdarzyło mnie i 
Parslaveowi w wieczór śmierci Ma- 
zaroffa. Zacznę od początku. Przed 
wyjazdem do Marrasdale na połowa 
nie do Courthope — i bn i Armintra- 
de są moimi kolegami klubowymi —■ 
zdecydowałem się sprzedać moją 
praktykę lekarską — i faktycznie 
sprzedałem — i wyjechać do Amery­
ki Południowej. Zbrzydło mi cywili 
zowane życie i zapragnąłem przy­
gód, niebezpieczeństw, polowań na 
dzikie zwierzęta i podróży. Chciałem 
zabrać ze sobą człowieka, przywykłe­
go do życia na łonie natury, gaj oive 
go, czy czegoś w tym rodzaju. W 
Marrasdale natknąłem się na Parnia 
vea — panowie wiedzą, jaki on jest 
silny, opalony i wogóle w sam faz dla 
mnie. Jak  sam przed chwilą powie­
dział, nie ma wcale rodziny i nic go­
nie wiąże w Anglji. Przytem zna się 
na leśnictwie i na łowiectwie. Jed- 
nern słowem wymarzony człowiek. 
Zapytałem go, czyby nie zechciał ‘-ię 
do mnie zgodzić i doszliśmy do poro­
zumienia. Wysłałem go do Londynu, 
żeby mi pozałatwiał różne rzeczy. 
Przedtem umówiliśmy się, że po jego 
powrocie z jarmarku w Chourghwai- 
te, spotkamy się koło Skał Reivera i 
ja  mu dam pieniądze na drogę. Mia. 
jechać do Londynu przez Newcastle.

— Dlaczego przez Newcastle? —-

UROCZYSTOŚĆ 25-LECIA GIMNA­
ZJUM ŻEŃSKIEGO IM. H. RZADKIE- 

WICZOWEJ W SOSNOWCU.
25 lat mija od chwili, w której ś. p. 

Helena Rzadkiewiczowa założyła w So­
snowcu 7-klasową szkołę handlową żeń 
ską. Uczelnia ta przetrwała ciężkie dni 
niewoli, a dziś jako gimnazjum o pol­
nych prawach szkól państwowych speł­
nia dalej swój trud wychowania młoda 
go pokolenia dziewcząt na dziełn** oby­
watelki niepodległego państwa.

Z okazji roku jubileuszowego odbę­
dzie się w dniach 19, 20 i 21 grudnia br. 
uroczystość 25-lecia, a w programie przO 
widziany jest także zjazd b. wychowani* 
gimnazjum.
Komitet organizacyjny obchodu zwraca 
się do wszystkich b. uczennic z prośbą 
o dalsze nadsyauie adresów zarówno 
swoich, jak i znanych sobie adresów ko 
leżanek i b. nauczycieli (ek) szkoły.

Zgłoszenia i wszelkie zapytania kie­
rować należy do gimnazjum im. ŁL 
Rzadkiewiczowej, Dęblińska 1, Sosno­
wiec, tel. 4-65.

KU UWADZE EMERYróW  KOLE.
JOWYCH.

Zarząd związku emerytów kolejo­
wych w Sosnowcu, za naszem pośred­
nictwem prosi wszystkich emerytów o 
składanie do poświadczenia dowodów 
osobistych.

A więc: emeryci zamieszkali w Bę­
dzinie winni dowody składać u przed­
stawiciela p. Garbca; z Gołonoga i z 
Dąbrowy u p. Pogody w Dąbrów e; z 
Łaz u p. Iskierki lub u p. Komorowskie 
go i Ząbkowic u p. Tabaezyńskiego.

Wyjazd delegata z dowodami do 
Warszawy nastąpi 15 listopada, a za­
tem termin składania dowodów u przed 
siawiciela najpóźniej do 14 bm.

(s) W artykuliku „Z życia rzemieśl­
ników z dn. 9 bm., wkradła się pomył­
ka, Zamiast Leon Michalski wydruko­
wane zostało Leon Mieszczą nieć.

(s) Kradzieże. Józefowi Modowskie- 
mu w Niwce skradziono rower, wutt. 
200 zł.

Z Będzina.
(b) Nadzwyczajne zebranie tow. ar­

tystycznego. Zarząd tow. artystyczne­
go w Będzinie zawiadamia członków, 
iż następne nadzwyczajne zebranie tow. 
odbędzie się dnia 21 bm. w tymże lô  
kalu o godz. 7-ej wiecz. w pierwszym 
i  8 wiecz. w drugim terminie

Porządek obrad zapowiada: zagaje­
nie i wybór prezydjum, odczytanie pro 
tokułu poprzedniego zebrania, sprawo, 
zdanie zarządu i komisji rewizyjnej, 
wybór nowych władz tow. w miejsce 
ustępujących, wolne wnioski.

(b) Otwarcie świetlicy żołnierskiej. 
Dziś o godzinie 12 w gmachu koszar 23 
P. A. P. w Będzinie, odbędzie się uroczy 
ste otwarcie świetlicy żołnierskiej, urn 
chomionej staraniem koła będzińskiego 
polskiego białego krzyża.

zapytał Maythorne. — To drobny 
szczegół, ale dlaczego nie przez Carli 
sle? Przecież musiał nałożyć drogi.

— Powiem panu dlaczego — od­
parł doktór. — Parslave miał udział 
w  małem gospodarstwie chłopskiem 
w Newcastle i chciał się zobaczyć z 
adwokatem w sprawie sprzeda 
ży swej własności. Opuszczał Anglję 
i chciał uregulować wszystkie swo­
je sprawy. Umówiliśmy się przeto, 
że po zobaczeniu się ze mną, pójdzie 
pieszo przez wrzosowiska na małą 
stacyjkę, leżącą na wschód od Mar­
rasdale, pojedzie stamtąd ostatnim 
pociągiem do Newcastle, zanocuje 
tam, pójdzie rano do adwokata i po­
jedzie do Londynu. J ak  też zrobił co 
może sam zeznać.

— Dobrze, ale wracając do spot­
kania na wrzosowiskach — zaczął 
Maythorne.

— Zaraz o tem powiem — rzekł. 
— Poleciłem Parslaveowi, żeby cze­
kał na mnie na ścieżce na połowie 
drogi między High Cap Lodge i ober 
żą pod. Słonką o godzinie ósmej wie-: 
czorem. Zjadłszy obiad u Courtho-* 
pea, udałem się na miejsce spotkania. 
Spotkaliśmy się trochę bliżej Słonki, 
koło Skał Reivera. Przy puszczam.ze 
musiało być wtedy odrobinę po ós­
mej. Staliśmy kiłka minut rozma­
wiając, ffdv^

Zuchwały napad w  Będzinie
POLICJA UJĘŁA JEDNEGO Z OPRYSZKÓW.

Krwawe wesele we wsi Pińczyce
pod Zawierciem.

Morderstwa 70-cioietnieJ staruszki
w pow. jędrzejowskim.

W nocy na 9 bm., we wsi Korytni­
ca, gm. Sobków, pow. jędrzejowskiego, 
niewykrycl dotąd zbrodniarze dokonali 
w eelaeh rabunkowych ohydnego mor­
du na osobie 70-cio letniej staruszki, 
Antoniny Kunwiakowej.

Kunwiakowa już prawie od roku 
pozostała wdową i żyła z oszczędności 
po mężu. Oszczędności te topniały z 
dnia na dzień i w ostatnich dniach Kun 
jflakowa zmuszona była sprzedać kro­
wę, za którą otiwymała 89 zł.

Po powrocie z jarmarku Kunwiako­
wa zmęczona położyła się wcześniej 
spać, starannie chowając pieniądze pod 
poduszkę. Wkrótee zasnęła twardo.

Rano znaleziono ją zamordowaną, 
kźąeą w łóżku w kałuży skrzepłej

krwi. Obok leżała zakrwawiona siekie­
ra.

Śledztwo wykazało, że Kunwiakowa 
zamordowana została dwoma ndzerzenia 
mi siekiery w głowę w okolicy levro- 
go ucha. Z pod poduszki zginęły 80 zL 
otrzymano za krowę.

Morderstwo zauważono dopiero rano, 
gdyż Kunwiakowa sama mieszkała w 
małym domku, który był jej własno, 
ścią. W mieszkaniu panował nieopisany 
nieład, prawdopodobnie sprawcy nieza­
dowoleni z rabunku poszukiwali więk­
szej ilości pieniędzy.

Policja jest już na tropie bandytów, 
którzy po ujęciu oddani zostaną pod 
sąd doraźny. (Męka ieh kara śmierci.
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Prokurent cementowni „W iek” w Ogrodzieńcu
i współwłaściciel cegielni w Łazach — 

zdefraudowali 360 tys. złotych.
W tych duiach, w biurze warszaw­

skim cementowni „Wiek" w Ogrodzień 
cu odkryto

olbrzymią defraudacją 
sięgającą cyfry 360 tysięcy złotych 

Dochodzenie wykazało, że sprzenie­
wierzenie dokonywane było 

systematycznie 
i od dłuższego czasu przez prokurenta 
tejże firmy

Czesława Kołakowskiego 
wespół ze znanym w sferach kupie­
ckich i bankowych, przemysłowcem 

Izaakiem Ingsterem, 
jednym ze współwłaścicieli firmy 
.Ignisfil", a także fabryki cegły ognio 
trwałej p. f. Łazowskie zakłady cerami 
czne w Łazach i składu materjałów bu 
dowlanyeh i węgla pod f-mą „Antracyt" 

Jak wynika z tego, w aferze brali u- 
dział Indzie poważni, których

trudno było podejrzewać
0 podobne machinacje. Ingster uchodził 
powszechnie za człowieka bardzo solidne 
go i mimo obecnego kryzysu nader bo 
gaf ego.

Defraudacje polegały na tem, że 
Kołakowski, cieszący się jako długoletni 
prokurent „Wieku"

eałkowitem zaufaniem 
dyrekcji, systematycznie przywłaszczał 
sobie weksle firmy z żyrem zarządu, a 
następnie, wspólnie już z Ingsterem 

dyskontował te weksle 
w bankach lub też u dyskonterów pry­
watnych.

Kie ograniczając się jedynie do we­
ksli, dobrana para przywłaszczała so­
bie także akcje cementowni „Wiek" uale 
żące do członków zarządu, a znajdujące 
się w kasie

pod „opieką" Kołakowskiego. 
Akcję te zastawiano łub sprzedawa­

no eelem uzyskania gotówki.
Między innemi został narażony na 

straty prezes zarządu Maurycy Hertz, 
któremu zabrano

250 sztuk akcyj po 500 zł. każda 
Jak  zaznaczyliśmy już, Kołakowski, 

pracując w eementowni od 11 lat. cie­
szył się eałkowitem zaufaniem zarządu
1 uchodził za człowieka

nawskroś uczciwego.
O jakiekolwiek malwersacje pienięż 

ae trudno go było podejrzewać, już cho 
ciażby z tego względu, że był on człowie 
kiem bardzo dobrze sytuowanym, wła­
ścicielem

własnej willi
pod Warszawą,

Po wykryciu defraudacji, prezes 
Hertz skierował natychmiast sprawę do

Z Dąbrowy.
(d) Z życia kupiectwa w Gołonogu. W

Gołonogu pod przewodnictwem p.Bazgie 
ra odbyło się walne zgrmadzenie stówa 
rzyszenia kupeów polskich oddział Go 
łonóg — Ząbkowice, na którem referent 
izby przemysłowo handlowej, T. Siekań 
ski, wygłosił odczyt z dziedziny ustawo 
dawstwa podatkowego w Polsce.

Po ożywionej dyskusji, jaka się na 
stępnie wywiązała, zebrani złożyli po­
dziękowanie pod adresem izby za utrzy 
mywanie kontaktu ze stowarzyszeniami, 
w lormie urządzania przez izbę odczy­
tów oraz t. zw. „dni urzędowania", eo, 
niewątpliwie, przyezynia się do wydat 
nej współpracy.

Cd) Ze Strzemieszyc. Komitet obcho 
du uroczystości 11 listopada w Strzemie 
szycach podaje do wiadomości następują 
cy program uroczystości w dniu dzisiej 
szym: o godz. 9.38 uroczyste nabożeń­
stwo w kościele paraf jalnym, na które 
Komitet zaprasza jaknajliezniejsze rze­
sze miejscowego społeczeństwa oraz or 
gnmzacje społeczne ze swemi sztanda 
rami, o godz. 7-ej wiecz. uroczysta aka 
demjm na którą złożą się: prelekcja
flyr. Kaczkowskiego, żywe obrazy, de­
klamacje i obrazek sceniczny „Orlęta" 
w wykonaniu młodzieży z miejscowych' 
szkol powszechnych, oraz koncert muzy 
czny pod batutą p. Bogusława Habuza, 

skrzypcach w wykonaniu prof, 
mowaka i śpiewy chóru t-wa „Lutnia".

Geny miejsc na akademji od ‘20 do tw groszy.
Czysty zysk przeznacza się na rzecz

W ° S We# °  k?!n}Uit" Pomocy d!a bezro óotnych. Komitet uprasza o dekorowa­
nie domów flagami państwowemL

prokuratora, który polecił defraudan­
tów zatrzymać oraz

zabezpieczyć straty „Wieku*
na ich majątku.

Afera ta wywołała w sferaeh handlo 
w o - przemysłowych stolicy

zrozumiałe zainteresowanie.
Cementownia „Wiek", jak to już do­

nosiliśmy, wypowiedziała ostatnio pra­
cę wszystkim urzt iiikom i robotnikom, 
zamiorzając przerwać produkcję na 3 
lata.

Jak „adwokat1 Rozenberg wystawiał w eksle
kupcom w Łodzi.

DALSZY CIĄG PROCES U O FAŁSZERSTWO WEKSLI W SOSNOWCU.
W drugim dniu sensacyjnego proce­

su, przeciwko sosnowieckim kupcom 
Maneli Rozenberg»wi (Kościelna 11), 
Hermanowi Białko (Piłsuskiego 70‘ i 
Janowi Wilczyńskiemu (Kuźnica), sąd 
przesłuchiwał świadków. Pierwszy ze­
znawał kupiec łódzki Rochacz, który 
złożył poważnie obciążające Rozenber: 
ga zeznanie. Rochacz opowiedział, jak 
Rożenberg przyjeehał do Łodzi i za­
mówił większą ilość manufaktury i 
swetrów w najlepszych gatunkaeh. Za­
pytywany przez Rochacza, czy posiada 
sklep, Rozenberg oświadczył, że jest z 
zawodu adwokatem, a ponieważ mu do­
skonałe stosunki wśród sfer sądowni- 
faych, zakupiony towar rozsprzejaje 
wśród swoich znajomych. Zakupił to 
waru za 1000 zŁ, na eo dał nieznaczną 
część gotówki, resztę zapłacił kłijon. 
towskiemi, jak powiada, wekslami Da­
lej Rozenberg w rozmowie i kuprem 
Rochaczem oświadczył, że jest bardzo 
bogaty, ale dużą sumę rozpożyczył tak, 
ze obecnie nie może rozporządzać grub 
szą gotówką. Jak się później okazało, 
weksle te były bez pokrycia, ludzie wy­
stawiający je okazali się bardzo bied­
nymi. Rozenberg, zdobywając podpisy

na wekslach, obiecywał wystawcom zło 
te góry: jednemu przyrzekł w procom 
eie palto, innemu znów maierjału as  
ubranie, obiecywał i procent w gotów-; 
ce.

Drugim poważniejszym świadkiem 
był również kupiec łódzki Giełtler, u 
którego Rozenberg zakupił znaczną J- 
lość towaru na weksle.

Przy kupnie towaru Rozenberg u- 
ciekł się do sprytnego sposobu. Miano­
wicie przed kilkoma tygodniami nabył 
towary na weksle z firmy „Marokko" 
wŁodzi.Weksle te wykupił na 10 d.przed 
terminem płatności, dzięki ezemu wzhu 
dził sobie duże zaufanie firmy. Pertra 
ktując o kupno towaru z Gietlerem, któ 
ry żądał gwarancji, Rozenberg powołał 
się wówczas na firmę „Marokko" i 
świadczył: „Zaciągnijcie tam o mnie ©- 
pinji".

Oezywiśeie opinja firmy była jaknaj 
lepsza. Gietłer bez żadnych obaw dał 
Rosenbergowi towar, za który, niestety, 
pieniędzy nie odebrał.

Ogółem w dniu wczorajszym składa 
ło zeznanie 17 świadków. Byli to prze 
ważnie wystawcy weksli Późnym wie 
ozorem rozprawę odroczono do czwartku

Z życia związku strzeleckiego
powiatu będzińskiego.

W eelu sprawnego prowadzenia prac 
pw. i wf. w oddziałach strzeleckich ko­
mendant powiatowy pw. por. Nowakow 
ski wspólnie z komendantem powiato­
wym Z. S. ppor. rez. Nowarą urządza 
każdomiesięcznie odprawy dla komen­
dantów, komendantek i instruktorów p. 
w. w oddziałach, na których omawia­
ne są sprawy wyszkoleniowe i organi­
zacyjne. Druga z rzędn taka odprawa 
odbyła się w ubiegłą środę w szkole 
powszechnej juzy nL prezydenta Mo­
ścickiego w obecności obwodowego ko­
mendanta pw. mjr. Michoekiegc, na któ 
rą przybyło 30 uczestników z całego po­
wiatu będzińskiego.

Pierwszy zabrał głos por. Nowakow­
ski zaznajamiając prowadzących pw. w 
oddziałach z programem tych prac ua 
listopad, oraz najracjonalniejszym systs 
mem, jaki należy stosować w czasie 
przeprowadzania wyszkolenia ezłon- 
ków. Następnie zwrócił uwagę komen­

dantom oddziałów na dokładne wypeł­
nianie raportów z przeprowadzonych 
prac w danym miesiącu, rozdając im 
specjalne dzienniki kontroli zajęć pw. 
i wf„ jak również książeczki pw. i wf. 
dla każdego członka, w których będzie 
wpisywana dokładna ewidencja człon­
ka, badanie lekarskie z określeniem zdol 
ności do służby wojskowej i praca w, 
organizacjach pw. 1 wf.

Komendant powiatowy Z. S. p. Z. 
Nowara apelował do komendantów, by 
systematycznie i intensywnie prowadzi­
li prace w oddziałach, ponieważ liczne 
lustracje, jakie będą przeprowadzane 
przez obwodowego i powiatowego ko­
mendanta pw, oraz władze powiatowe 
Z. S„ będą kwalifikowały ich pod wzglę 
dem wypełniania przyjętych obowiąz­
ków i wszelkie braki, a przedewszyst- 
kiem nieróbstwo, nie może mieć miejsca 
w związku strzeleckim.

W 13-tą roczn e? odzyskania niepodlegośći.
(Korespondencja ze Sławkowa).

Miejscowe obywatelstwo w dniu 8 
hm. uroczyście b. obchodziło 13-tą 
rocznicę zrzucenia jarzma niewoli.

Miasto udekorowano flagami o bar­
wach narodowych.

Uroezystem nabożeństwem rozpoccę. 
ota taoen dzień, które odprawił miej- 
scowy proboszcz ks. Eugenjusz Wojta- 
srewski, wygłaszając podniosłe kazanie 
o wolności.

Po nabożeństwie wyruszył pochód 
przy dźwiękach orkiestry straży z u- 
działem szkół: miejskiej 1 wiejskieh
(Niwa i Okradzionów) ze sztandarem 
straży ogniowej z naczelnikiem Nowa­
kiem (sztandar), radnymi miasta z 
wójtem Fr. Jonikiem i tłumami pu_ 
bliezności na rynek przed ratusz, gdzie 
okolicznościowe przemówienie wygło­
sił profesor p. Jan Roj. •

Po południu odbyło się ciągnienie lo- 
terji fantowej w salach urzędu gmin­

nego, urządzonej staraniem komitetu 
obchodu.

Nad wieczorem w Bali remizy nrzą- 
dzono uroczystą akademję, na którą 
dożyły się: przemówienie zawiadowcy 
stacji p. Aleksandra Nowakowskiego, 
śpiewy i deklamacje okolicznościowe 
dzieci szkolnych pod kierunkiem nauczy 
cielki Klary Sawryczówny, żywy obraz 
,,Polska w otoczeniu ludności wszyst. 
kich stanów" i śpiew „Boże eoś Polskę".

Później odbyło się przedstawienie 
trupy amatorskiej pt. „Jak kapral 
Szczapa wykiwał śmierć".

Ogólne wrażenie z przedstawienia do 
datnie. Dochód z przedstawienia i lo- 
ter ji w całości przeznaczono na ufundo­
wanie tabliey pamiątkowej ku czci po­
ległych sławkowiaków w wojnie świa­
towej.

Uczestnik.

Z Czeladzi,
(e) Teatr sosnow iecki w Czeladai. Wi

piątek, 13 listopada br. o godz. 7.30 w 
sali kiua ..Czary" — zespól teatru miej 
skiego w Sosnowcu odegra przezabaw­
ną fax'sę w 3 aktach pt. „Dzwonek alar­
mowy" z dyr. Tańskim w roli główne i. 
Ceny miejsc od 1 do 3 zł. Własne Je- 
koracje.

(c) Dwaj komuniści skazani po mie­
siącu więzienia. Znani z działalności wy 
wrotowej komuniści, Eugenjusz Ma­
luch (Piaski, Nowopogońska 103), karą 
ny 4 letnim więzieniem przez sąd okrę 
gowy i Edward Kołodziej >zyk (Nowopoi 
góńska 103),_onegdaj stanęli przed są­
dem grodzkim w Czeladzi, oskarżę* i o 
wydawanie gazetki koSiuń istycznej.

Wywrotowcy nielegalnie rozklejali 
gazetę _ w lokalu zawodowego związku 
robotników przemysłu górniczego na 
Piaskach, przyczem wpadli w ręce poli 
cji. Sąd wydał wyrok, skazujący ich 
po miesiącu więzienia.

Z Zawiercia.
(z) Nabożeństwo żałobne. Wczoraj aj 

godzinie 10 rano odbyło się w kość elo 
parafjalnym  nabożeństwo żałobne za 
dusze policjantów, poległych w obronie; 
bezpieczeństwa i porządku publiczne­
go. Na nabożeństwie, celebrowaneu* 
przez ks. kanonika Wajzlera byli o- 
beeni przedstawiciele władz, urzędów, 
społeczeństwa i pluton policji.

(z) Nowy Robinson. 16-letni Zdzisław 
Pluciński (Piłsudskiego 16) przyczvn ia 
sporo kłopotu swym rodzicom, opuszcza 
:ac już parokrotnio dom rodzicielski w) 
poszukiwaniu przygód i wrażeń. Przedf 
kilku dniami Pluciński znowu wywę- 
drował z domu, udając się, jak twier­
dzą jego koledzy, w podróż naokoło 
świata. Strapieni rodzice zwrócili się . 
do policji o pomoc.

(z) Niedoszły topielec. Wczoraj rzu­
cił się do stawu, przy fabryce Hulczyń* 
skiego. mieszkaniec Zawiercia, Jan  Bo. 
magała, którego przechodnie wydobyli 
z wody. Po przewiezieniu go do sąsiedS 
niego szpitala, pierwszej pomocy nc 
dzielił mu dr. Bęrkowioz.

Z Olkusza*
(ol) Z pomocą bezrobotnym. Komi­

tet niesienia pomocy bezrbotnym w; 
Olkuszu czyni starania o uzyskanie no­
wych zapasów żywnościowych, zwłasz­
cza ziemniaków, cukru i węgla. N:» 
■zebraniu sekcji kwalifikaryjno - road 
dzielczej omawiane były sprawy pod 
działu produktów już otrzymanych. Pa 
ruszano również kwestję opłat za tran  
sport ziemniaków z województwa nowo- ■ 
grodzkiego.

Transport tych ziemniaków ko,zia­
je około_ 200 zł., pomimo uzyskania 3© 
proc. zniżki, czyli rozdawane ziemnia­
ki kosztują jednak około 2 zł. za metr. 
Dr. Ossowski poruszył sprawę doży­
wiania dziatwy szkolnej, kwalifikując 
około 100 dzieci, w tem 50 ze szkół prw  
szechnych i 50 ze szkół średnich.

Ponieważ brak środków na zreali­
zowanie dożywiania dziatwy, (gotówkę 
użyto na wykupienie transportów ziem 
maków) pomoc ta  będzie się odbywać 
w tej formie, że zamożniejsza rodziny]' 
będą rozdzielały między sobą notrzebu-f 
jąeą dożywiania dziatwę. Do apelu te­
go zgłosiło się już około 40 rodzin. Rów 
nież sekcja odzieżowa przystępuje dat 
rozdzielania zgromadzonej odzieży.

Sekcja kwalifikacyjna urzęduje co­
dziennie od godz. 5 do C wieczorem w, 
lokalu PCK.

(ol) Interesujący odczyt. Ciekawy 
interesujący odczyt dla mieszki1 ócówp 
Olkusza, wygłosi w dniu 13 bm. o gol z. 
7.30 wieczorem, w lokalu resursy miej* 
scowej. redaktor Kantor - Mirski. T«-i 
mat odczytu: „Przeszłość przesławnego 
i królewskiego miasta Olkusza od naj-i) 
dawniejszych czasów do końca wiektf? 
lS-go“. Wstęp 60 gr„ dla młodzieży]' 
szkolnej 30 gr.

Zycie gospodarcze.
G TEłiD A .

Warszawa, 10. 11. 
Warszawa — Doi. 8.87 
W pryw. obrt. 8.87,75 
Nowy - Jork kabel 8.919 
Holandja 360.09 
Londyn 33.79 
Paryż 35.05 
Praga 2640 
Szwajcarja 174.50 
Berlin 211.40
Ruble złote 5 zł. 9 gr. za jednego xubla^ 

Tendencja dla walut słabsza.
AKCJE i POŻYCZKI.

Warszawa, 10. IŁ *
Bank Polski 110.00 
Ostrowieckie 35.00
5 proc. Poż. Konwers. 41.50
6 proc. Poż. Dolarowa 60.80
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWAŁ 

Poznań, 10. U.
Żyto 25.00
Pszenica 24.50 — 25.00 
Owies 24.25 — 24.75 
Mąka pszenna 36.50 — 38.50 
Groch „Victorja" 23.00 —■ 284(6 
Ziemniaki 3.84



Najpierw wódeczka, potem
AŁOSNY KONIE C RABINA — TUŁACZA.

W W ilnie pojawił się nieci a a > 
jciody jeszcze izraelita, o uduchowio 
nem obliczu,

z rytualną brodą 
i pięknemi pejsami.

Mężczyzna ten nosi! na sobie a- 
tłasowy chałat rabina i charaktery­
styczną lisiurę na głowie.

Całość przedstaw iała się nader 
imponująco i mimo młodego wiek i 
rabina przedstawiał się or, 

bardzo solidnie.
Oprócz tych cech zewnętrznych, 

rabin odznaczał się jeszcze niesłycha 
ną powagą, taktem, a wreszcie na 
każde żądanie przedstawiał doku­
m enty stw ierdzające czarne na bia- 
łem, że

jest istotnie rabinem.
Zacni obywatele wileńscy z po­

dziwem kręcili głowami, cmokając 
przy tem znacząco, a  jednocześnią 
chętnie wdawali się wr dłuższe lub 
krótsze pogawędki z czcigodnym mę 
żem.

Z pogawędek tych całe Wilno do­
wiedziało się, że rabin

pochodzi z Berdyczowa,
'gdzie cieszył się wielkiem szacun­
kiem i miłością wiernych, co znów 
było solą w oku bolszewików, to też 
stosowali Avobec duchownego jak- 
najdalej idące represje, przed k'ó- 
remi musiał rabin wreszcie uci-w i 

schronić się do Polski. 
Oczywiście jest teraz av ciężkiej sy­
tuacji m aterjalnej itd.

Opowieść ascetycznego męża by-

C iy  w i e c i e ,  ż e . . .
— Roczna p ro d u k c ja  autorów  dran ia  

tycznych w Niemczech w r. 1930-31 wyno 
s iła  ok. 6000 dzieł scenicznych, z k tó ­
ry ch  ty lko 310 zostało p rzy ję tych  przez 
dyrekcje i w ystaw ionych na scenie.

— N a kolejach ezeskosłowaekich do 
p iero  te raz  skasow ano gw izdki lokomo 
tyw  przy  odjeździe i zastąpiono ten  syg ­
na ł wyw ieszeniem  czerw onej tarczy.

— W  żołądku pchły  znaleziono pod 
czas badań  m ikroskopow ych w laborato; 
r ju m  w K alkucie  (Ind je ok. 5000 baksy- 
lów dżumy,

— N ajsta rszy m  dziennikiem w S ta ­
nach Zjednoczonych był „The Boston' 
New L e tte r“, k tó ry  ukaza ł sic poraź 
pierw szy w roku  1704 w Bostonie.

— N ajdaw niejszym  rodzajem  g ry  
sportow ej je s t polo, k tó re  pochodzi z 
P e rs ji, skąd przeszło do In d ji, a  później 
cło B izancjum ; w A n g lji g ra  w polo roz­
pow szechniła się dopiero w 1863 r.

MODNE DROBIAZGI.

ła  tak  wzruszająca, że wszyscy wil­
nianie mojżeszoAvego wyznania, u- 
ważali za stosowne, w miarę m oże o 
ści, dopomagać mu. Jedni 

dawali gotówkę, 
inni w iktuały, jeszcze inni towary, 
a szczęśliwy rabin chodził od domu 
do domu inkasując te hojne dary.

Ale wszystko m a swój kres, jak 
twierdzi rutynow any poeta. Oneg- 
daj wybiera! się do W arszawy je­
den z kupców wileńskich. W szedł­
szy do

bufetu I-ej klasy
zauA\raży ł znajomego rabina - tu ła­
cza, który ni mniej ni .więcej tylko 
spożyw ał „trefny" kotlet w ieprzo­
wy, zapijając go solidnie —

„czystą wyborową"

K upca aż zatknęło.
Przecież ten rabin wcale nie sto 

soA\Tał się do przepisów talmudu. Re 
sygnując z podróży,

podejr/łiwy kupiec 
zaczął śledzić dziwnego rabina, k tó ­
ry  po spożyciu wykwintnej kolacji, 
Avyszedl z dworca i podpiewująe so­
bie pod nosem „Pod samowarem sie 
dzi moja Masza", zaczepił na ulicy 
Kolejowej jakieś dwie dziewice, z 
których jedna udała się z ascetycz­
nym mężem do pobliskiego hoteliku. 

Teraz kupiec nie miał już żad­
nych złudzeń. K rew  zagrała w nim 
i niby lotna sarna pobiegł do na j ­
bliższego komisarjatu. Rabinem - 
tułaczem

zajęła się policja.

O TW A R C IE A N G IE L SK IE G O  PA RLA M EN TU .

AV

m

-

\v ezoraj nastąpiło uroczysto otwarcie uowowybranej izby posłów w  ob ecn o­
ści króla, który w ygłosił dłuższą mowę tronową. Król zapewnił, że A nglja  
kędzie szła po lin ji polityki pokojowej i będzie interesować się sprawami 

polityki sospodarcćej całego świata.

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, nierobiąc różnioy dla płci, wio 
ku i stanu, koBi m iljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchito, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p, 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE" 
który ułatw iając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm 1 samopocztt 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.

PO K Ó J przy  in te ligen tne j rodzinie do
w ynajęcia. Leszno 3 m. 9.____________
S K L E P  z m ieszkaniem  do w ynajęcia 
p rzy  p rzy stan k u  tram w ajow ym . W iado
mość: Sosnowiec, S taropogońska 2.___ _
M IE S Z K A N IE  do w ynajęcia. Sosno­
wiec, G rzybow a 1 obok W alcow ni „Re
n a rd “._________________ ________________
M AŁE m ieszkanie do w ynajęcia. W ia­
domość: Sosnowiec, N owa 16 od 3—6 ej.

Kino-Teatr

„PAŁACE”

O d  p o n ie d z ia łk u  9 -go  lis to p a d a  r. b.
C u d  k in em a to g ra f)!  d ź w ię k o w e j  I

MONTE CARLO
W edług noweli „Błękitne w y b rz e ż e ”

W  roli g łó w n e j  u rocza  J E A N E T T E  M A C  D O N A L D  
k tóra  c z a r o w a ła  p u b lic z n o ść  sw y m  p ię k n y m  g ło se m  

w  o b ra z ie  .P A R A D A  M IŁO ŚCI".

A  A

KINO

Z A G Ł Ę B I E
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy"

w w

Dziś ł
F ilm  d ź w ię k o w y  p ro d u k cji E u ro p ejsk iej

Kobieto nie grzesz
Z d ję c ia  z o r y g in a ln e g o  k o n k u rsu  p ię k n o śc i.

W  ro la ch  ty tu ł. L O U IS E  B R O K S  i JE A N  B R A D O N .

Dziś p o czą tek  se a n só w  o godz. 4  m. 30

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.

Czarno - białe-  znowu modne! 
Na rycinie widzimy szal jedwabny o 
efektownym białoczarnym deseniu i
białe rękawiczki wieczorowe z czarnem  
dyskretnem przybraniem. U  dołu ostat 
n i krzyk mody: pantofelek wieczorowy 
W kształcie sandałka odsłaniającego  
palce stóp.

POW AŻNA firma poszukuje domo­
krążców, akwizytorów do rozpowszech­
niania bardzo taniego pokupnego arty­
kułu dla użytku domowego. Zgłoszenia: 
Sosnowiec, K ołłątaja 7, 2 piętro, miesz-
kanie 8 od godziny 3— 5. _
POTRZEBNA obsługaczka. Sosnowiec, 
Dęblińska 11, oficyna 2-gie piętro, m. 36. 
KUCHARKA samodzielna z długolet- 
ńiem i świadectwam i potrzebna zaraz. 
Zgłaszać się do Ks. Huszny w Dąbrowie 
Górniczej o gods. 4-ej po poł.

K upno 1 sprzedaż.
OK AZY JN Je ” d O SPR Z E D A N IA : Ze­
g a re k  kieszonkowy, b ijący  kw adranse i 
godziny (repotier) z sztoperem  niklowy. 
W zm acniacz jednolam pow y do detekto 
ra , dający  możność słuchan ia  n a  głoś­
nik. G ram ofon z tu b ą  w dobrym  stanie. 
Tachom etr do sam ochodu lub motocy^ 
klu. G łośnik do ra d ja  „Tefag". W . Nie- 
poń, C zysta 7.________________________ _

Drut kolczasty 
szyny budowlane

wąskotorowe, oraz różne żelastwo do u- 
żytku poleca H. P feffe r, Będzin, M ała­
chowskiego 33.________________ ______ _
BACZNOŚĆ. Gospodarstwo 12 m órg 
pszennej ziem i w tem  4 m orgi kośnych 
łąk. budynki w szystkie m urow ane, tw ar 
do kryte. M ieszkanie 2 pokoje, 1 kuch­
nia, w tem  pozostaje cały  zbiór, kom plet 
ny  obsiew, żywy i m artw y  inw entarz. 
G ospodarstwo je s t we wsi, kościół, szko 
ła  i s tac ja  kolejow a w m iejscu, do mi.a 
sta 6 kim. Cena je s t za wszystko 6.500 
zł. W p ła ta  w edług osobistej ugody. Z 
powodu w yjazdu  m am  od zaraz na sprze 
daż. Antoni Skrzypczak, Kępno (Pozn.)
Rynek n r . 2, II piętro.______ __________
„UNDERW OOD" m aszynę do p isan ia  
okazyjnie sprzeda księg arn ia  „Polonja" 
Sosnowiec H ale  Rozwoju.
SK RZY PCE, m andoliny, m androle, fu­
te ra ły  n a jta n ie j w księgarn i „Polonja* 
Sosnowiec H ale  Rozwoju. __

Miód
n a tu ra ln y  kuracy jno  odżywczy 3 kg. 
10.20. 5 kg. 16.50

© rzyby
praw e od zł. 6 kg. po lecają  Koziolkow, 
i Jędryczek, Sosnowiec, 3-go M aja  2L

Zgubione dokumenty.
ZGUBIONO odpis ak tu  re jen ta lnego  
na im ię P io tra  Ochm ana. Ł askaw y zna 
lazca zwróci do „Expresu" lub Sosnc-
wiec, K uźnica 1._______________________
M IC H A ŁO W SK I W ŁA D Y SŁA W  zgu­
b ił książkę wojskową, w ydaną przez P.
K. U. Sosnowiec.______
GOLA B O LESŁA W  zgubił książeczkę 
wojskoAvą w ydaną przez PK U . Z aw ier­
cie;____________________________________
GAŁĄZKA JÓ Z E F  zgubił leg itym ację  
zasiłkow ą w ydana przez m a g is tra t Bę-
dzin. _____________ ____________________
TABOR F R A N C IS Z E K  zgubił książ­
kę wojskową, w ydaną przez P . K. U. 
Miechów, w yciąg  z ksiąg  ludności w y­
dany  przez gm inę Kozłów.

R Ó Ż N E .

AZA wypożyczenie m i 2 — 3 tysięcy zło. 
tych, otrzym a posadę w zam ian procen­
tu . W iadom ość „Exxjres“ Będzin". 
POTRZEBNA zdolna sklepowa. J . Koss. 
Sosnowiec, ul. W arszaw ska 1. 14.

L O K A L E
ODSTĄPIĘ sklep z mieszkaniem. Sos-, 
no wiec, K ołłątaja 5, m. 6.
DO nowocześnie urządzonego m ieszka­
nia przyjmę Panią ewentualnie z utrzy 
maniem. Cena przystępna. Wiadomość
w adm inistracji. __________________
POKÓJ umeblowany oddzielne wejście 
obsługa, światło, opał do wynajęcia, w 
pobliżu parku. Wiadomość: Hlawski,
Sosnowiec.

POŻYCZKI 500 zł. poszukuje na 3 m ie­
siące, dam  zabezpieczenie. Zgłoszenia 
„Bxpres Zagłębia" Zaw iercie , Pożycz-
k a“.  _
PR Z Y B Ł Ą K A Ł A  się koza b ia ła  z roga 
mi, jest do odebran ia  u  p. Sopalaka
przy ul. D alekiej N r. 34.______________ _
W AŻNE dla Działoszyc i okolic. O gła­
szam, że m ają tek  po ś. p. A nnie Żeli­
chow skiej nie je s t jeszcze p raw nie po­
dzielony wobec tego b ra t m ój F ran c i­
szek nie m ia ł p raw a bez m ojej w iedzy 
sam ow olnie takow ego w ydzierżaw iać, a 
zatem  w szystkie um ow y zaw arte z nim  
są nieważne. J a k  również nie m a p raw a 
sprzedania  chociażby sw ojej części do 
czasu, aż zostanie m ają tek  praw nie 
podzielony. Józef Żelichowski, Sosno­
wiec, P iłsudskiego  130.

Wydawca: Helpna Monriorska, Druk ..Expres Zagłębia" Sosnowiec. uL Teatralna 1. teł. 4-94.


